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Podobne c y fry  można . by. 
przytoczyć w  zakresie budow­
n ic tw a  szkolnego, żłobków, 
przedszkoli, k in , tea tró w  i  in ­
nych urządzeń socja lno-iku ltu- 
ra lnych .

C y fry  te świadczą, 1 ja k im  
w ys iłk ie m , poświęceniem i  m i­
łością naród po lsk i odbudowuje 
sw oją stolicę, n ie  ża łu jąc pracy 
1 środków  m ateria lnych, aby ja k  
na jszybcie j zetrzeć z n ie j ślady 
zniszczeń wojennych, aby uczy­
n ić ją  p iękną i  godną stolicą 
Polski Ludow e j, sto licą p rzy­
szłe j P o lsk i socja listycznej.

Obok w y s iłk u  i  w k ła d u  naro­
du polskiego w  odbudowę W ar­
szawy ogromne znaczenie tech­
niczne i  m ateria lne, a co na j­
ważniejsze — m ora lne i  p o lity ­
czne, posiada w k ła d  w  odbudo­
wę W arszawy naszego w ie lk ie ­
go sojusznika 5 przy jac ie la  —. 
w ie lk iego Z w ią zku  Radzieckie­
go.

Fafas K u lfu ry l Nauki
B udow any z in ic ja ty w y  W ie l­

kiego S ta lina Paiae K u ltu ry  i  
N auki, k tó ry  naród po lsk i po­
s tanow ił nazwać Jego im ien iem  
będzie w ieezn o-trw a lym  pom ni­
k iem  ku  czci S ta lina , symbolem 
p rzy jaźn i m iędzy naszym i naro­
dam i, wyrazem  naszych b ra tn ich  
stosunków m iędzy narodam i, 
niespotykanych dotychczas w  
h is to r ii ludzkości.

Pałac K u ltu ry  i  N a uk i im . 
S ta lina , budow any przez budo­
wniczych radzieckich, w  n ie ­
zw yk le  szybk im  tempie, na pod­
staw ie na jwyższej techn ik i, bę­
dzie nie ty lk o  w spaniałą dom i­
nantą arch itekton iczną nowej 
W arszawy, Będzie on także po­
tężnym centrum  życia k u ltu ra l­
nego i naukowego s to licy  i ca­
łego k ra ju .

Budow niczow ie radzieccy w  
szybkim  tempie m on tu ją  kon ­
s tru k c ję  sta low ą gmachu, wzno­
szą rnury, m on tu ją  p ły ty  s tro­
powe, uk łada ją  ceram iczną ele­
wację. W ikrótce ju ż  rozpocznie 
się okres robót W ykończenio­
wych. W t3’ch w arunkach przed 
naszymi przedsiębiorstwam i i 
organ izacjam i stoi zadanie z in - 
tensyfikow ana i naszego wl-dadu, 
naszego w ys iłku  . w  w ykonanie 
zadań związanych z budową 
Pałacu K u ltu ry  i N auk i im.

za­
kończyć budowę pierwszego cią­
gu ciepłowniczego i dostarczyć 
ciepło niezbędne dla budow ni­
czych Pałacu dla  prowadzenia 
robót w ew nętrznych 1 w y k o ń ­
czeniowych. M us im y zbudować 
nową sieć wodociągową, ka n a li­
zacyjną, e lektryczną, te le fonicz­
ną w  okolicach F lacu S ta lina  i  
doprowadzić do Pałacu wszyst­
k ie  potrzebne połączenia.

Nasi robotn icy, technicy i in ­
żyn ierow ie  b io rą  ju ż  obecnie u - 
dz ia l w  budow ie Pałacu im. 
S ta lina , ucząc się jednocześnie 
radzieck ie j o rgan izacji i techn i­
k i budow nictw a. U dz ia ł ten w 
m ia rę  przechodzenia do robót 
wykończeniow ych będzie się 
zwiększał.

P rezyd ium  Rady Narodowej 
m. st. W arszawy w inno  p rzy­
gotować się pod względem 
organ izacyjnym  > kad row ym  do 
przejęcia a d m in is tra c ji i  w yko ­
rzystan ia  P ria .-u  K u ltu ry  i Nau­
k i im . S talina .

W  zw iązku  z szybkim  tem ­
pem budowy Pafocu K u ltu ry  i 
Nauki stoi przed nam i zadanie 
wykonania , w  k ró tk im  stosun­
kow o czasie, robót w , zakresie 
urządzeń i  zabudowy Pi. S ta lina 
oraz łączących się 7, n im  ulic.

W ten sposób .powstanie - w  
połączeniu z Placem K onsty ­
tu c ji i M D M  now y wspaniały 
zespół u rban is tyczno-a rch itek to ­
niczny cen trum  śródmieścia.

Warszawski przemysł 
i Mowntcfwa 
mieszkaniowe

Budowa Pałacu K u ltu ry  i 
N auki i cen trum  nie jest jedy­
ną kluczową budową Warsza­
wy.

•Rozbudowujemy w arszaw ski 
przemysł. Do na jważnie jszych 
z budowanych ob iektów  należy 
budowa F ab ryk i Samochodów' 
Osobowych, e lek troc iep łow n i i 
p rzem ia łow ni cementu na Żera­
niu, hu ty  s ta li szlachetnej w  
M łocinach. W  przede dn iu  w ie l­
k ie j rozbudowy sto ją  Zakłady 
T rak to row e „U rsus“ . Rozbudo­
wuje.- się dzie ln ica przemysłowa 
Służewiec.

Te wszystkie Inwestycje prze­
mysłowe w ym aga ją także szcze­
gólnej tro sk i ze strony m iasta 
o  rozw ój urządzeń kom una l­
nych — wodociągów, kanaliza- 

kom uni-

się uruchom ien ie l in i i  tram w a - { tego względu, że chociaż maimy 
jo w e j na Żerań, budowę i  u ru -  j więcej środków ko m u n ik a c ji i 
chom ienie l in i i  tra m w a jo w e j do I przewozim y znacznie w ięce j pa-

Uczestnicy P ierwszej 
w e j N arady K ie ro w n ikó w  Przo­
du jących Ś w ie tlic  W ie jsk ich  i 
P ow ia tow ych Dom ów K u ltu ry  
przesyła ją  Tobie, ukochany nasz 
Nauczycielu, w yrazy  głębokiego 
szacunku i  m iłości.

Z jecha liśm y się z całego k ra ­
ju , żeby w  oparciu  o Tw oje  
rady i wskazania, jeszcze le ­
p ie j organizować w  zespołach 
ośw iatow ych i  artystycznych 
m łodzież, kob ie ty  i pracujących 
chłopów, usuwając w  codziennej 
pracy w ie low iekow e zacofanie, 
lik w id u ją c  przesądy 1 ciemnotę.

Z da jem y sobie jasno .sprawę 
z tego, że to dz ięk i Partu , Rzą­
dow i Ludow em u i T w o je j oso­
b is te j pracy dobra k u ltu ra ln e  
szeroko dociera ją  na wieś 
książka, gazeta, rad io  coraz 
skutecznie j pom agają w s i w  
przebudow ie społecznej.

I  dlatego zapewniam y Cię, 
kochany nasz Nauczycielu, ze

M łocin . Jedną z podstaw owych | 
in w es tyc ji dzisiejszej W arsza­
w y  jest budowa M etro, k tóre 
w  sposób rad yka lny  rozw iąże 
problem  ko m u n ika c ji sto licy.

W arszawa jest także ob iek­
tem  w ie lk ic h  in w es tyc ji ko le jo ­
wych, ja k  rozbudowa stac ji roz­
rządowej Odolany, s tac ji ładun ­
kow e j W ola, budowa dw orca 
śródmieście 1 dw orca cen tra lne­
go.

P row adzim y przy tym  wszy­
s tk im  w ie lk ie  budow n ic tw o 
mieszkaniowe.

Ludność W arszawy o trzym a 
w  roku  bież. 18 tys. nowych 
Izb m ieszkalnych. W  n ied ług im  
czasie oddany zostanie do uży t­
ku  ca łkow ic ie  odbudowany 
T ra k t Starego M iasta. W  zakre­
sie urządzeń soc ja ln o -ku ltu ra l- 
n j oh na jw iększe inw estyc jo  w  
W arszawie to budowa szpita la 
na Żoliborzu na 600 łóżek, sztu­
cznego lodowiska, k in a  na 
M D M , odbudowa F ilh a rm o n ii. 
P rzystąp iliśm y też do odbudowy 
T eatru  W ie lk iego Opery i  Ba­
le tu . B udu jem y dom tow arow y 
na W oli, nowe p ieka rn ie  na 
M okotow ie i  Żo liborzu.

Hasze zadanie —  
usprawnić pracą 

organizacyjną
M am y jeszcze jednak  ta k ie  

dziedziny, k tó re  pozostają w  
tyle. W eźmy rap. dziedzinę oczy­
szczania, ośw ie tlen ia  m iasta, 
sytuację kom un ikacy jną , k tó ra  
pozostawia w ie le  do życzenia z

sażerów, ale to  w szystko jeszcze! 
pozostaje w  ty le  za szybko ro ­
snącym i potrzebam i.

M am y wreszcie, rzecz jasna, 
ciężką jeszcze sytuację miesz­
kaniową, gdyż odrob ić zniszcze­
nia  w o jenne i  spuściznę k a p ita ­
lis tyczną tóesposób w  ciągu 
k ilk u  la t.

M usim y w  najb liższych dwóch 
—  trzech la tach odrob ić zale­
głości w  wykończeniu e lew acji 
dom ów zbudowanych w  osie­
dlach warszawskich, ja k  ró w ­
nież m usim y dokonać znaczne­
go k roku  naprzód w  k ie runku  
uporządkowania e lew acji sta­
rych domów.

M us im y wreszcie znacznie 
w iększą troską otoczyć u trz y ­
m anie i  p ra w id ło w ą  eksploata­
c ję  istn ie jącego m a ją tku  trw a ­
łego.

Zagadnienie oczyszczania m ia ­
sta wym aga polepszenia pracy 
M ie jsk iego Przedsiębiorstwa 
Oczyszczania M iasta, w jrposaże- 
n ia  go w  lepszy sprzęt, czego, 
m am  nadzieję, w  ty m  ro ku  uda 
nam  się dokonać.

N a jw ażnie jszym  naszym zada­
niem' jest polepszyć i  uspraw nić 
nasza -pracę o rgan izacyjną we 
w szystkich dziedzinach. W ów ­
czas możemy być pewni, że na­
sza praca, nasze na k łady  i  w y ­
s iłk i dadzą o w ie le  w iększy e- 
fek t, że W arszawa będzie się 
rozw ija ła  jeszcze w  szybszym 
tempie, stanie się jeszcze p ię k ­
niejsza, że lep ie j będą zaspoka­
jane po trzeby społeczeństwa, po­
trzeby mas pracu jących  przede 
wszystkim .

w  rea lizację  P lanu  Sześciolet­
niego i  w  w a lkę  o pokój.

T w oje  wskazania na I  K ra ­
jo w ym  Z jeździe Spółdzielczości 
P rodukcy jne j są dla nas w y ty ­
cznym i w  codziennej p racy nad 
um acnianiem  i rozw ojem  spó ł­
dz ie ln i p rodukcy jnych  oraz pod­
noszeniem poziomu k u ltu ry  na 
wsi.

Wychodząc z tych  założeń, u -
czyn im y św ie tlice  w ie jsk ie  o- 
środkiem  głębokie j pracy ideo­
logicznej, ośw iatowej, k u ltu ra l­
nej i agronom icznej, skup ia jąc 
w okół n ie j m łodzież w ie jską, 
ro ln ik ó w -p ra k ty k ó w , m istrzów  
wysokich urodzajów , chłopów - 
m iczurinowców , w yróżnia jących 
się spółdzielców i  przodujących 
hodowców

N ieustęp liw ie  zwalczać bę­
dziemy ku łaków , spekulantów, 
b iu ro k ra tów , p lo tkarzy, szerzą­
cych w rogą nam propagandę.

Realizując wskazania V I I I  
; P lenum  pogłębiać będziemy

coraz * pe łn ie j" będziemy w yko-¡ znajomość życia i dzie l W ie l-
i - ' __ • IHíacrr» St-« 1 in.arzystyw ac m ożliwości, ja k ie  da­

je  nam  Władza Ludo-wa, poma­
gając w  ten sposób w si po lskie j 
w łączyć się w  w ie lk i proces 
budow n ic tw a socjalistycznego.

mego Stalina, by Jego nie­
śm ierte lne nauk i wcielać w  ży­
cie. rozw ija ją c  m iłość i b ra te r­
sk i sojusz z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego.

P rzyrzekam y Ci um acniać t  
rozszerzać F ro n t N arodow y, O* 
be jm u jący w szystk ich  P o laków  
-  pa trio tów , k tó rzy  p racu ją  nad 
pomnożeniem potęgi naszej O j­
czyzny.

Będziem y m ob ilizow ać p ra­
cujących chłopów do w yp e łn ia ­
nia  pa trio trycznych  obow iązków  
wobec Państwa Ludowego, u -  
m acniać będziemy sojusz robot­
n iczo-ch łopski. fundam ent W ła . 
dzy Ludow ej.

A b y  sprostać ty m  zadaniom, 
przyrzekam y Ci, ukochany Nau­
czycie lu, że n ie  będziemy szczę­
dzić s ił zarówno we w łasne j 
pracy sam okształceniowej, ja k  
i w  pracy naszej w  ś w ie tli­
cach.

Organizować będziemy tysiące 
nowych zespołów ośw iatow ych 
i a rtystycznych, skup im y w okó ł 
św ie tlicy  tw ó rców  ludow ych  o - 
raz in te ligenc ję  w ie jską , aby 
rozw ijać  i pomnażać k u ltu rę  
wsi po lsk ie j.

Będziem y pracować us iln ie  
nad tym , aby każda św ie tlica  
podniosła poziom swej p * ic y , 
aby p rom ien iow ała  na sąsie­
dnie grom ady ideologiczną tre ­
ścią swej działa lności i wyso­
k im  pozic-mem zespołów.

P rzyrzekam y Ci, że uczyn i­
m y św ie tlice  w ie jsk ie  i  Pow ia­
towe Domy K u ltu ry  p rzodu ją­
cym i ośrodkam i pracy ku ltu ru L , 
no-ośw iatow ej.

D zia ła c ze  św ietlicow i — iełuśersam a  
rew olucji nuci wsi

Spraułozdjnie z obrad I  Kra jome i Narad?) Kśeroumlkóuj 
Przodufącpch Suńetlic W iejskich i PoudaioiDjjch D oeíóuj Ku'íurg

Stalina.
M usim y m. in . dołożyć wszyst- 1 c ji, budowę u lic ; l in ii 

kfeh s ił, aby na czas, t j.  tło jesie- j kacyjnych. .
n i tego roku  w ykończyć budowę Już w tym  m ;u  przew idu je

Wysokie odznaczenia państwowe 
|  dia najlepszych pacierzy i kolarzy polskich

W  dn iu  30 bm. w  H a li S portow e j „G w a rd ii“  odbyło- się 
spotkanie m łodzieży z czo łow ym i sportowcam i po lsk im i — 
m is trzam i i w icem is trzam i w  boksie oraz z uczestn ikam i 
V I W yścigu Poko ju .

Przewodniczący G K K F  Reczek odczyta ł tekst U chw a ły  
Rady Państwa z dn ia  29 m aja  b r. p rzyzna jący czołowym  
sportowcom  w ysok ie  odznaczenia państwowe.

Odznaczeni zosta li:
tre n e r bokserów F. Szlam  —  K rzyżem  O fice rsk im  Orde­

ru  Odrodzenia Polski,
Z ło tym i K rzyżam i Zasług i —  m is trzow ie  E u ropy  w  bok­

sie: K u k ie r, S te fan iuk, K ruża , Drogosz i  Chychła oraz ko ­
la rz  K ró la k ,

S reb rnym i K rzyżam i Zasługi —  w icem istrzow ie  E uro­
py  w  boksie: G rze lak i  W ęgrzyn iak, tre n e r bokserski Szy­
dło  oraz kolarze: W ilczew sk i i K la b iń sk i.

Dnia 27 i 28 m aja obradowa­
ła w W arszawie 1 K ra jow a  Na­
rada Przodujących K ie ro w n i­
ków  Ś w ie tlic  W ie jsk ich  i Po­
w ia tow ych Domów K u ltu ry . Ok. 
600 delegatów z całego k ra ju , 
którzy w zię li udzia ł w  naradzie 
dokonało przeglądu osiągnięć 
i niedomagań życia ku ltu ra lno - 
ośw iatowego wsi.

Na naradzie wskazywano, że 
św ie tlica  i  dom k u ltu ry  w tedy 
ty lk o  może wychowawczo od­
dzia ływ ać na masy chłopskie, 
jeśli w ychow a zespól a k ty w i­
stów, je ś li przez ten ak tyw  ści­
śle zwiąże się z ca łym  Środo­
w isk iem  w ie jsk im . M ów i! o tym  
w  swoim  referacie w icem in is ter 
K u ltu ry  i S ztuk i S. P io trow ski, 
m ó w ili o tym  liczn i uczestnicy 
narady.

W iele m iejsca poświęcono na 
naradzie om ów ieniu pracy ze­
społów czyteln iczych.

Na naradzie wskazywano, że 
św ietlice — k tó re  m a ją  już  du­
że osiągnięcia w  dziedzinie po­
pu la ryzac ji przodujących metod 
up raw y ro li, m. in. poprzez pro­
pagowanie doświadczeń ra ­
dzieckich, poprzez propago­
wanie odpow iednich książek 
oraz organizowanie odczytów, 
pogadanek i w ieczorów dy- j 
skusyjnych, pow inny pracę tę ; uczestnicy 
nadal rozw ijać  i  je j doświadcze­
nia przenosić na te św ietlice, 
k tó re  niedostateczną wagę jesz­
cze p rzyw iązu ją  do tego waż­
nego zagadnienia.

Zwrócono uwagę, że zbyt sła­
ba jest rów nież jeszcze w a lka  
w ie lu  św ie tlic  z podstępną dzia­
ła lnością wroga, k tó ry  m. in.

poprzez sianie p lo tek us iłu j»  
nieraz zakłócać gospodarczy 1 
k u ltu ra ln y  rozw ój wsi.

D yskusję podsum ował t r u j *  
ster Sokorski, podkreślając je j 
twórczy cha rakte r i  wskazując 
na odpowiedzialne zadania, ja­
k ie  sto ją  przed działaczam i 
św ie tlicow ym i ja ko  żołnierza­
m i w ie lk ie j re w o lu c ji k u ltu ra l­
nej.

W śród d ługo trw a łych  ow acji 
narady postanow ili 

przesiać lis t do Frezesa Rady 
M in is tró w  Bolesława B ie ru ta .
Uchwalono również, przy ser­
decznym aplauzie całej sali, l is t  
z życzeniam i pom yślnej p racy 
do radzieckich robo tn ików , tech­
n ikó w  i  in żyn ie rów  — budow ni­
czych Pałacu K u ltu ry  i  N a u k i 
im . Józefa S ta lina  w  W arszawie.

Przy współudziale młodzieży zetempowskiel
świetlice wiejskie sianą m  skutecznym narzutem watki

o  s o c ja l is ty c z n ą  w ie ś
M m h  Krsfovsl lîaraîl? Kleronikèw Przodujących ‘.iwîoiüe Wieislddi

Na zakończenie I -e j K ra jo w e j 
(Narady Przodujących K ie ro w n i- 
[ków Ś w ie tlic  p rzy ję to  jednom y­
śln ie  uchwałę.

Podkreśla jąc poważny _ doro­
bek p racy św ie tlic  w ie jsk ich , 
uchw ała stw ierdza jednak n ie ­
dostateczna nadążanie pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j za stale 
W zrastającym i zadaniam i w si 
po lskie j.

W  ty m  stan ie  rzeczy narada
uważa z,a konieczne: podniesie­
nie poziomu politycznego maso­
wego ruchu  k u ltu ra ln o -o św ia to -

m iłości do Z w iązku  Radzieckie­
go. przyczyniać się pracą k u l tu ­
ra lno -ośw ia tow ą do zacieśnienia 
i pogłębienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, do cem entowania 
jedności narodowej, do m o b ili­
zowania szerokich mas, by co­
dzienną pracą w nos iły  coraz 
w iększy w k ła d  w  o-gólną w a lkę  
o pokój.

Należy wzmóc w  św ietlicach 
pracę św iatopoglądową, zw a l­
czać n ieustęp liw ie  zabobony i 
przesądy, przez szerokie popu la . 
ryzow anie w iedzy przyrodn icze j 
pracę nad książką, czytanie pr.

Do NOWYCH NORM ZUŻYCIA MATERIÂ£0 W W»URSUSIE
Należy uczynić ze św ie tlicy 

skuteczne narzędzie w a łk i b ie ­
doty w ie js k ie j i średniego ch ło­
pstwa z w yzyskiem  ku łack im , o 
rozw ó j spółdzielczości p roduk­
cy jne j, należy pogłębiać pracę 
wychowawczą, krzew ić  u m iło ­
w anie Ludow e j O jczyzny i  dumę 
z je j w span ia łych osiągnięć, bo_ 
gatych tra d y c ji postępowej k u l­
tu ry  narodowej, wolnościowych 
i  rew o lucy jnych  w a lk  lu du  po i- 

! skiego.
Należy budzić n ienaw iść do 

| im peria lizm u , zwalczać kosmopo 
S lityzm , w ychow yw ać w  duciu:
I in te rnac jona lizm u, p rzy jaźn i i

podnosząc poziom ideolog iczny j nauczycielstwa i  in -
i a rtys tyczny zespołów s w ie tli-  ! ___L ,  ’
cowych.

Uchw ała

wego na wsi, ścisłe z m g e  . -  0j ganiz0w anie  odczytów, po . 
dzia ła lności św ie tlic  z a k tu a l-  1 •y(j ant̂ k  i t
nyrnj po lityczn ym i i gospodar- j « Należ wszechstronnie ro zw i- 
czyrni problemami grom ady, j masowy n ic h  a rtys tyczny na
przepojenie w szystk ich  fo rm  ; • De}n,e j w ydobyw ając i  u - .
pracy w a lką  o podniesienie p ro . , ^ sf “ hn ii jącf  postępowe tra -  | go do w ych  
a u k c ji ro lne j, o teraomowe 1 s j j d . śpiewu i tańca ludowego, 
stem atyczne w yw iązyw an ie  £*ę 1 • ■ y 
w s i z obow iązków  wobec . Pań- j
stw a Ludowego. ; ......... . .. . .

w skazuje da le j na J CR artystyczny 
potrzebę rozw in ięcia  szerszej 
pracy nad upowszechnieniem 
w iedzy ro ln icze j.

U chw ała stw ierdza, lż  dla 
przezwyciężenia b ra ków  i  u lep­
szenia pracy św ie tlic  należy: 
prowadzić prace w  św ie tlicy  
p lanowo i system atycznie, z ry ­
wa jąc z kam pan ijnością  i  sezo­
nowością, rozszerzać św ie tlicow y 
a k tyw  społeczny, k ładąc w  
szczególności nacisk na udzia ł 
m łodzieży Z M P -ew sk ie j, in te li­
gencji w ie js k ie j i  nauczycie l-

gować w  św ie tlic y  spo rt 1 w y *  
chowanie fizyczne. v

Uczestnicy narady w zyw a ją  w  
uchw ale M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  
S ztuk i oraz rad y  narodowe do 
zorganizowania system atycznej 
pomocy in s tru kcy jn o  -  m etody­
cznej dla św ie tlic  w ie jsk ich  w  
oparciu  o domy k u ltu ry  oraz do 
wzm ocnienia kon troU  pracy 
św ie tlic  w ie jsk ich . .

Uczestnicy na rady zw raca ją  
się w  uchwale z apelem do kó ł 
Z M P  w  ca łym  k ra ju , aby dele­
gow ały najlepszych swych a k ty ­
w is tów  do pracy w  św ietlicach 
w ie jsk ich , aby w łączały m ło ­
dzież powracającą z brygad SP 
do pracy w  św ie tlicy . Uchwała 

“ “  ape lu je  także do zw iązków  za- 
i wodow ych i  św ie tlic  rob o tn i­
czych, do w ydz ia łów  po litycz­

no o rgan izacji

te lige nc ji tw órcze j, cło in s ty tu - 
! c ji artystycznych i ośw iatow ych, 

aby przyszły z wszechstronną 
.pomocą św ie tlicom  w ie jsk im .

Uczestnicy narady w zyw a ją  
k ie row n ikó w  św ie tlic  w ie js k ic h  
z całego k ra ju  do pode jm ow ania 
zobowiązań w  d ługookresow ym  
współzaw odnictw ie dla godnego 
uczczenia 10-lecia P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej. „W ycho ­
w u jm y  niestrudzenie i  o fia rn ie  
pokolenie budowniczych P o isk i 
Ludow e j - -  czytam y w  zakoń­
czeniu uchw a ły  — re a lizu jm y  
wskazania ukochanego p rzy -

stwa, łączyć pracę św ie tlic  w ie j­
skich z pracą b ib lio tek , propa-

wódcy naszego narodu, Tow a- 
! rzysza Bolesława B ie ru ta “ .

M ło d z ie ż  re a liz u je  z o b o w ią z a n i  
d łu g o o k re s o w e

Młodsi górnicy z kopalni ł,SS«s!fnogród,4 zdobyli 
proporzec przechodni Z© ZMP

W tych dniach na uroczystej 1 za trudn ien i bezpośrednio przy
akadem ii wręczono młodzieży | wydobyciu  węgla. . Zgłoszono
naszego zakładu proporzec prze- j trzy  pom ysły racjonalizatorskie , 
chodni Zarządu G łównego ZM P
— za zwycięstwo we współza­
w odn ictw ie  w  pierwszym  k w a r­
tale, br. Zdobycie proporca nie 
przyszło łatwo. Szczególnie po­
ważnym  ryw a lem  była  dla nas 
m łodzież z kopa ln i „G o ttw a ld “ , 
do k tó re j należał proporzec 
ub ieg łym  kw arta le .

Trzeba przyznać, że osiągnę­
liśm y we współzawodnictw ie 
poważne w y n ik i. Zobowiązania 
długookresowe podjęło l w yko­
nują około 90 proc. młodzieży, 
w  tym  wszyscy m łodzi górnicy

M łodzież obsługuje skom pliko­
wane m echanizm y i osiąga przy 
tym  dobre w y n ik i. Jerzy Pusz­
czyk, obsługujący w rębówkę na 
chodn iku przygotowawczym  w y­
konuje 180 proc. norm y. Józef 
Ganzcra na ścianowej w rębów- 

w  j ce osiąga średnio 160 do 170 
proc. Przy w ykonyw an iu  długo­
okresowych zobowiązań w yróż­
nia się szczególnie W incenty 
W iśn iew sk i z V I I  oddziału, k tó ­
ry  postanow ił wydobyć ponad 
p lan 587 ton węgla, a w ydobył 
ju ż  ponad plan 1.567 ton.

W walce o plan w yko rzystu ­
jemy m ie jscowy radiowęzeł, 
przez k tó ry  co drug i dzień na­
dajem y specjalną audycję m ło­
dzieżową. W audycjach chw a li­
my w yróżnia jących się w  pra­
cy, k ry ty k u je m y  bum elantów, 
walczym y z tym i, k tó rzy  próbu­
ją  przeszkadzać nam w  pracy. 
Będziemy się stara li nadal roz­
szerzać nasze osiągnięcia, by 
zdobyty proporzec pozostał u 
nas i w  drug im  kw a rta le  br,

SZCZEPAN JA R Z Y N A  
Przewodniczący Żarz. Ż ak i. ZM P 

przy kop. „S ła lin o g ró d "

„URSUSA
W a ł c z c ie  o  w p r o w a d z e n ie  
s ł u s z n y c h  n o r m  /
Z U Ż Y C IA  M A T E R !Am/

i
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S ukcesy  -  w y n ik ie m  p ra c y  p o l i iy c z n o - u y c h o u m u c /e j
wykonanie maczymy młodzieży zna czen ie " 

węgla dla rozbudowującej się 
gospodarki naszego k ra ju , sta­
ram y się, by każdy m łody czło­
nek'naszej załogi by ł św iadom y 
zadań stojących przed górnic­
twem.

Tych, którzy się ociągają, po-

Przedterm inowe 
planu miesięcznego przez naszą 
kopalnię im. K. G ottw alda jest 
w dużym stopniu zasługą m ło­
dzieży.' Przeciętnie m łodzi gór­
nicy osiągają na fila rze  120 do 
140 proc. norm y, na chodniku 
130 do 140 proc., a na ścianie (
przeciętnie 170 proc, Przodują 
ochotnicy zaciągu pionierskiego: 
K oryc ińsk i, G ajew ski. Dąbrow­
ski, K iczka.

Te w y n ik i osiągamy dzięki 
coraz lep ie j prowadzonej pracy 
po lityczno - wychowawczej. T iu -

w ierzam y opiece przodujących 
zetempowców. Daje to rezu lta ­
ty. Jeszcze przed końcem lu te ­
go i na początku m arca br. Hen­
ryk  D ąbrow ski by ł z łym  robot­
nikiem . Zetem powcy p row adzili 
z n im  rozm owy, wskazując ja k

bardzo do budow nictw a po­
trzebny jest węgiel. I  D ąbrow ­
ski zrozum iał, że nie może o - 
późniać naszego marszu na­
przód. Dziś jest przodującym  
gó rn ik iem  — w ykonu je  do 140 
proc. normy.

Mieszkańcy DM G  pod ję li o- 
sta tn io  uchwałę, że nie będzia 
wśród nich an i jednego bum e­
lanta.

JANUSZ KUC  
Z-ca k ie ro w n ika  DMG przy 

kop. „G o ttw a ld “
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Stalin wraz z Leninem— inicjatorem i organizatorem ł 
W ielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistyczne]

V  ro z d r ia i „K ró tk ie g o  życiorysu 3. S ta lin» “
•b e jm u je  okres od k w ie tn ia  1917 roku  do po- 

' c ia łk u  1913 ro k «. W  tym  k ró tk im  okresie 
"w  I i  o,sil zaszły w ydarzen ia , k tó re  zaw ażyły na 
da lszych losach ca łe j ludzkości. K lasa rob o tn i­
cza Rosji, w spóln ie  z biedotą w ie jską , k ie ro ­
w a na  przez P artię  Kom unistyczną —  pa rtię  
Le n ina -S ta lin a , dokonała p ierw sze j w  dzie jach 
zw yc ięsk ie j R ew o luc ji Socja listycznej.
■ In ic ja to ra m i i  o rgan izatoram i epokowego 
rw yc lę s tw a  rob o tn ików  i chłopów  R osji b y li 
LE N IN ' 1 S T A L IN . Na przestrzeni całego tego 
okresu Tow . S T A L IN  w y trw a le  i  n ieugięcie 
p ro w a d z ił p ro le ta r ia t R osji do zw ycięstw a.

B urżuaz ja  rosyjska, k tó ra  u ję ła  w ładzę po 
oba len iu  cara tu  w  lu ty m  1917 r. w  rzeczyw i­
stości chcia ła  stopniow o tłu m ić  rew o lucy jne  
nas tro je  mas ludow ych i  zaprowadzić w  R osji 
re p u b likę  burżuazyjną. B u rtn a z y jn y  Rząd 
Tym czasow y, głosząc hasła pokojowe, w  rze­
czyw istości oszukiw a ł masy, n ie  zam ierzał 
p rze rw ać w o jny , nie zam ierza! dać pracy 1 Chle­
ba głodującem u p ro le ta ria to w i m iast, z iem i — 
chłopom .

19 lipcu  1917 r, w rzenie rew o lucy jne  w  m ia­
stach i  wsiach osiągnęło sw ó j p u n k t szczyto­
w y . Jasne ju ż  było, ie  n ic n ie  pow strzym a z b li­
ża jące j się re w o lu c ji socjalistyczne.}. P a rtie  
ugodowe —  m ieńszew lcy oraz zd ra jcy  T ro ck i, 
K am ien lew  i  Z inow iew  i  In n i w rogow ie  k lasy 
robotn icze j, obaw ia jąc się re w o lu c ji, u s iło w a li 
o tum an ić  masy ludowe, w m ów ić  w  nie, że 
zw yc ięstw o re w o lu c ji soc ja lis tyczne j w  R osji 
|es t n iem ożliw e.

N a jw ażn ie jszym , decydującym d la  losów  re­
w o lu c ji sagadnieniem  by ło  — kom u udzie lą 
poparcia, aa k im  pó jdą masy ro b o tn ikó w  i  chło­
pów, za k im  pó jdą uciskane narody R os ji — 
sa burźuazją 1 m ieńszew ikam i, czy za bolsze­
w ik a m i?

W  tych warunkach S ta lin , u k ry w a ją c  się sam 
1 u k ryw a ją c  przed prześladow an iam i p o lic ji 
rządow ej swego nauczyciela i  wodza p a r t i i bo l­
szew ick ie j — Len ina, p row adzi wytężoną dzia­
ła lność nad w ychow aniem  mas, nad vyyjaśnla­
n iem  1 dem askowaniem  wobec mas ludow ych 
ob łu dne j p o lity k i bu rżua z jl i  w ys ługu jących  się 
* J  m ieńszew ików . S ta lin  w y ja śn ia  masom ro -

„...Przypominam sobie rok 1917, k!©dy z wol! partii, po tułaczce po wię­
zieniach I zesłaniach, zostałem przerzucony do Leningradu. Tam w gronie 
robotników rosyjskich, w bezpośredniej styczności z wielkim nauczycielem 
proletariuszy wszystkich krajów — tow. Leninem, wśród burzy wielkich zma­
gań proletariatu z burżuazjq, w warunkach wojny Imperialistycznej, nauczy­
łem się po raz pierwszy rozumieć, co to znaczy być jednym z kierowników 
wielkiej partii klasy robotniczej. Tam, w gronie robotników rosyjskich — 
oswobodzicieli narodów uciskanych I pionierów walki proletariackiej 
wszystkich krajów i narodów, otrzymałem swój trzeci bojowy chrzest rewo- 
lucyjny. Tam, w Rosji, pod kierownictwem Lenina, staiem się jednym z maj­
strów rewolucji".

3. STAUN

f l o d p o w ie d z ! n a  p o w ita ń !«  ro b o tn ik ó w  G łó w n y ć h  W a r-u. ta tó w  K o le jo w y c h  w  T y tu s ie  —* 
e w rw c a  1826 r.).

botn iczym  I  ch łopskim , że prowadzona prze* 
rząd bu rźuazy jny w o jn a  Im peria lis tyczna  jest 
w o jną  n iesp raw ied liw ą , grabieżczą, obliczoną 
na zabór 1 uc isk in n y c h  narodów , że w  p row a­
dzeniu ta k ie j w o jn y  za in teresow ani są ty lk o  
rosyjscy k a p ita liś c i i  obszarn icy i  ich  angie l­
scy i  francuscy so jusznicy, n ie  zaś p ro le ta r ia t 
m iast i  w s i. S ta lin  na w o łu je  m asy robotn iczo- 
chłopskie, aby dom agały się zaprzestania 
w o jny .

S ta lin  b iczu je  w ro g ó w  k lasy robotn icze j, de­
m asku je zdradzieckie wobec k lasy  robotn icze j 
teorie p a r ti i ugodowych, obliczone na po w s trzy ­
m anie dalszego ro zw o ju  re w o lu c ji. Konse­
kw en tn ie  stojąc na s tanow isku le n in ow sk ie j 
te o rii re w o lu c ji, S ta lin  w  licznych  w ystąp ie ­
n iach i  a rtyku ła ch , w  rozm owach z rob o tn ika ­
m i, żo łn ie rzam i i  ch łopam i w y ja śn ia  i  dowodzi, 
ie  zw ycięstw o re w o lu c ji soc ja lis tyczne j w  Ro­
s ji jes t m ożliw e , je ś li re w o lu c ji dokona klasa 
robotnicza w  sojuszu z chłopstwem , je ś li w a l­
ką  p ro le ta r ia tu  k ie row ać będzie pa rtia  bolsze­
w icka, p a rtia  Len ina . S ta lin  w y ja ś n ia ł masom, 
że p a rtia  bo lszew icka jes t jedyną pa rtią , k tó ra  
do końca konsekw entn ie  wa lczy o sprawę ludu  
pracującego; je dyn ą  pa rtią , k tó ra  nie w  sło­
wach, lecz w  czynach przyn iesie  ludom  upra­
gn iony pokó j, k tó ra  na czele lu d u  zburzy tw ie r ­

dzę ka p ita liz m u  i  na je j gruzach założy fu n d a ­
m en ty  nowego u s tro ju  —  socjalizm u.

W  tym  skom p liko w a nym  okresie, k ie dy  w y ­
darzenia następow ały jedno po d rug im  z b ły ­
skaw iczną szybkością, k ie dy  p a r t i i potrzeba by­
ło um ieję tnego, sprężystego k ie ro w n ic tw a , p a rtia  
pow ierza sprawę bezpośredniego przygotow ania  
pow stan ia  zbro jnego na jw ie rn ie jszem u synow i 
ludu , na jb liższem u uczn iow i 1 tow arzyszow i 
w a lk  Len ina  —  S ta lin o w i.

V I  Z jazd P a r t i i pow z ią ł decyzję przygo tow a­
n ia  pow stan ia zbro jnego. S ta lin  staje na czele 
Ośrodka P arty jnego, utw orzonego przez K C  
p a r t i i d la  k ie ro w a n ia  pow stan iem  i  podczas 
nieobecności Len ina , k tórego p a rtia  u k ry ła  
chw ilo w o  przed prześladow an iam i rządu, bez­
pośrednio k ie ru je  p a rtią  i  k lasą robotn iczą Ro­
s ji, prowadząc je  do pow stan ia zbrojnego. 
P rzeciw ko pow stan ia  b y l i zd ra jcy  K am ien lew  
i  Z inow iew , k tó rzy  napŁsall na  ten tem at swoje 
publiczne ośw iadczenie w  prasie m ienszew ick le j 
oraz T rock i. W y d a li on i w ro go w i te rm in  w y ­
buchu powstania, us ta lony przez K C  p a r t i i bo l­
szew ików . W  zw iązku  % tą  zdradą te rm in  w y ­
buchu pow stan ia zbro jnego został przyspieszo­
ny o jeden dzień.

A r ty k u ł S ta lina  „Czego nam  potrzeba?“ , k tó ­
ry  ukazał się 24 paźdz ie rn ika  1917 roku , b y ł

haatem do rozpoczęcia powstan ia, do obalen ia  
Rządu T ym  masowego i  us tanow ien ia  d y k ta tu ­
ry  p ro le ta ria tu .

Dzień 25 paźdz ie rn ika  (7 lis topada) 1917 ro ­
k u  wszedł do h is to r ii ja k o  dzień zw ycięstw a 
W ie lk ie j P aźdz ie rn ikow e j R e w o lu c ji S oc ja li­
styczne j, B y ło  to  zw ycięstw o id e i Len ina - 
S ta lina , uko ronow an ie  o lb rzym ie j p racy P a rtii,  
Len ina  i  S ta lina .

R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a ob a liła  w ładzę
b u rżu a z jl i  przekaza ła w ładzę w  ręce p ra w d z i­
wego gospodarza k ra ju  —  k lasy robo tn icze j 
i  pracującego ch łopstw a. R ew o luc ja  Paździer­
n iko w a  p rzyn ios ła  po kó j narodom , chleb 1 p ra ­
cę —  p ro le ta r ia to w i m iast, ziem ię —  chłopom . 
P a rtia  bo lszew icka n ie  zaw iod ła  zau fan ia  mast 
de k re ty  „O  p o ko ju “ , „O  Chlebie“ , „O  z iem i“  — 
są to p ierwsze dekre ty  w ładzy  radz ieck ie j.

R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a pierwsza w  dzie­
ja ch  ludzkości podn iosła  sztandar w a lk i o oca­
len ie  ludzkości od okropności w o jen  im p e ria li­
stycznych, o po kó j, o p ra w d z iw ą  p rzy jaźń  m ię ­
dzy narodam i.

R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a po łoży ła  kres uci­
sko w i narodow em u. W  lis topadzie  1917 roku  
rząd radz ieck i o p u b lik o w a ł „D e k la ra c ję  p raw  
narodów  R o s ji" . D ek la rac ję  podp isa li Le n in  
1 S ta lin . D z ię k i dz ia ła lności S ta lina , dz ięk i bol­
szew ick ie j po lityce  na rodow e j w  R os ji zosta ły 
założone p o d w a lin y  dobrowolnego bra te rsk ie ­
go w spó łżyc ia  na rodów  K ra ju  Rad.

D z ięk i dz ia ła lności S ta lina , dz ięk i po lityce  
na rodow e j p a r t i i bo lszew ick ie j naród po lsk i 
uzyska ł w o lność po pó lto ra w le ko w e j n ie w o li.

R ew oluc ja  P aźdz ie rn ikow a z now ą s iłą  w zn ie ­
c iła  p łom ień  w a lk i narodow o - w yzw oleńcze j 
w  k ra ja c h  ka p ita łu , na tchnę ła  ona w ia rą  
w  zw yc ięstw o uciskane lu d y  św ia ta . I  odtąd na 
sztandarach lu d ó w  św ia ta  wa lczących o ró­
wność i  w olność, o w yzw o len ie  społeczne I na­
rodow e —  w yp isane są Im iona  Le n ina  i  S ta lina , 
k tó ry c h  geniusz ro z ś w ie tlił drogę w szys tk im  
prostym  ludz iom  św ia ta  —  robo tn ikom , ch ło­
pom, in te lig en to m  —  do w ym arzone j przyszłoś­
ci —  do socja lizm u.

W. WOJTTGA

Najważniejsze fakt# i 
życia i działalności J. Stak*1®

Rok 1917
3 k w ie tn ia . ! ła  « tsc ) l B le too a tro w  J. a ta ł ln  w r u  *

b o tn ik ó w  w ita  w ra c a ją c e g o  z  e m ig ra c ji  L e n in a . ICC.

W. MAJAKOWSKI

„Was przywołuje towarzysz Stalin”
v (fragm ent poem atu „W łod z im ie rz  n j ic z  L e n in ")

Kiedy
odm ierzam

dn i, kżórem  przeżył,
s z u IKa J ą c  —

gdzie gore jący w ątek, 
ten  * *m  paźdz ie rn ik

staje juk świeży,
dw udz ies ty  p ią ty  —

to  b y ł początek.
Z ostrzy

bagnetów
trzaskan ie  Iskier,

m a ryn a rz
bom by

n ib y  p i łk i  m iota.
Pod Sm olnym ,

ja k  pod z ją trzonym
m row isk iem ,

w  taśmach nabo jów
straż p rzy  ku lom io tach.

—  W m

p rzyw o łu je
tow arzysz S T A L IN .

To tam,
na prawo,

drzwi
trzeci«,

•— Towarzysz»,
n j«  zw lekać I

Ruszajcie da le j.
Do au t pancernych,

na pocztę jeźdci« ! —
—  Robi się! —

odszedł
i  w  m ro k  *lę  w o ra ł,

i ty lk o
na wstążce

m a ryn a rsk ie j 
p o d  la m p ą

zab łys ło  —  „A u ro ra " ,

S ta lin  przem aw ia  na k w ie tn io w e j ko n fe re n c ji p a rtH bo lszew ików  w  1917 r.

r  t ■ ■*.

„...Pamiętam jak przyszedł do domu 
w przeddzień Października”

»..Bolszewicy, oczyw iście,
rw yc iężą  —  nie m ie liśm y  co 
do do tego żadnych w ą tp liw o ­
ści. W iedzie liśm y, że na W y- 
bo rgsk ie j S tron ie , tam , gdzie 
nada l m ieszkał w u je k  W ania 1 
dokąd często przychodziliśm y, 
rob o tn icy  dom agają się prze­
kazania w ładzy  p a r ti i Lenina. 
W idz ie liśm y ja k  ko tło w a ło  się 
i  na naszym Sam psonlewskim . 
S łuchano tu  ty lk o  bolszewic­
k ich  m ów ców. M ieńszew ikom  
tu  ju ż  nie było po co przycho­
dzić.

—  W kró tce  z ja w i się Len in
—  mów-ią na W yborgskie j. —  
W tedy  w-szystko będzie in a ­
czej...

A le  Le n łń  n ie  m óg ł jeszcze
pow róc ić  do Petersburga. W ie­
dz ie liśm y, że z R az liw u  w y je ­
cha ł do F in la n d ii. T uż przed 
sam ym  przew rotem  październ i­
kow ym , w  dzień ktoś zadzwo­
n i ł  do naszego m ieszkania. 
W yszłam , żeby otw orzyć.

Na progu sta ł cz łow iek nie­
w yso k ieg o  w zrostu  w  czarnym  
płaszczu i f iń s k ie j czapce. Ogo­
lona  tw a rz  z k ró tk im i w ąs ika­
m i w yd a ła  m i się n ieznajom a. 
_  W y  do kogo? —  zapyta łam  
zdz iw iona .

__ Czy S ta lin  w  domu?
I  dop iero  te raz po głosie po­

zna łam  Len ina .
—  M ó j Boże. T o  przecież z 

w a s . W łod z im ie rzu  Iljic a u , 
p ra w d z iw y  F in .

—  Dobrze, co? —  zaśm iał się 
I l j ic z .  —  S ta lin  w  domu? —  
p o w tó rz y ł py tan ie .

Do p rze dp oko ju  w y jrz a ła  
m arna. N ie  m o g ła  po w s trzy ­
m ać radosnego o k rz y k u . , .

_  Jakże się cieszę! W łodz i­
m ie rzu  I l j ic z u - .  W ita jc ie ...!

I l j ic z  o b ją ł m a tkę , uca ło w a li
g jo ,

S ta lin  b y ł w  dom u 1 ju ż  w y ­
cho dz ił do p rzedpoko ju . ^  Po­
k o ju  us łysza ł głos I ijic z a . M a­
m a zap ros iła  obu do ja d a ln i, 
p ro po nu jąc  im  aby się p o s ilili.  
L e n in  w y m ó w ił się od posił 
ku . Po k ró tk ie j rozm ow ie  ra ­
sem ze S ta lin e m  w yszed ł z do*

" '¡S ta lin a  w id z ia ła m  w  S m ol­
n y m - do dom u p rzych od z ił 
jeszcze rzad z ie j. Czasem w y -  
w o ływ -a ł nas do te le fonu  
ry  zn a jd o w a ł się

W padnę dziś —  m ó w ił do 
kogoś z nas. k to  schodził na 
dó ł na zaw ołan ie  p o rtie ra  ■— 
może m i się uda wcześnie j, 
Będziecie w  dom u? —  P>*ta I*

(Z e  w spom nień)

*~  P rzy jdźc ie  koniecznie —
pros iliśm y, dom yśla jąc się, że 
nie spał ju ż  od k ilk u  nocy. — 
Przychodźcie prędzej.

—  Postaram  się. Będę moż« 
za godzinę.

Za godzinę nie  udaw ało m u 
się przyjść, ale m yśm y nie 
k ła d li się spać, oczekując jego.

B y ł zadowolony zna jdu jąc 
nas wszystk ich w  naszym  po­
ko ju .

W  domu S ta lin  b y ł i  nam i 
bardzo bezpośredni, tow a rzy­
ski, spokojn ie pokp iw a jący.

—  A  m yśm y się ju ż  niepo­
k o ili —  zagadnęła go mama. —
Dlaczego was ta k  d ługo nie by­
ło? Przecież czasy dziś takie , 
że cz łow iek nie w ie  co ma
myśleć.

Józef W issarlonow icz nie 
przepuszczał okaz ji żeby pożar- 
tować.

—  Po cóż m acie się n iepo­
ko ić  —  udając pov/agę. odpo­
w iada ł. —  To ja  w in ienem  się 
n iepokoić o was, Olgo Jew - 
g ien jew no. Co za przem ówie­
n ia  w y  tam  wygłaszacie w  
szp ita lu . K ie reó sk i ju ż  dawno 
pow in ien  was schwycić.

—  W am  w ciąż ża rty  w , gło­
w ie  —  nie uspaka ja ła się ma­
m a —  a spójrzcie ty lk o  na sie­
bie, ja k  schudliśc ie .. T ak  też 
n ie  można.

Lecz on da le j ża rtow a ł ! pod
w spó lny  śmiech m a tka  bezna­
dz ie jn ie  m achała ręką.

Często S ta lin  m ó w ił o wspa­
n ia łych , prostych ludziach

W ielkie dni Października*)

w s *— vvi <w i-U U fji clujl i->—v IIiilłi, - T y ,
8, k w ie tn ia .  J . S ta l in  u c z e s tn ic z y  w  p o s ie d z e n iu  "Sina- 

s tę p u je  w  d y s k u s j i  w  s p ra w ie  T e z  K w ie tn io w y c h  Ł * “ “  F "  
K w ie tn io w e  L e n in  o g ło s ił n a z a ju trz  p o  s w o im  p rz y le ż a *1“  
tro g ro d u . S ta ły  s ię  one  cUa p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j k ° n Ż w  k t6?2iO 
n e m  w a lk i  o p rz e jś c ie  o d  p ie rw s z e g o  e ta p u  re w o lu c ji .  g ru T w , 
o b a lo n y  z o s ta ł c a ra t t  w ła d z ą  z a g a rn ę ła  b u rt .u a z ja  — a° tńrej * ’ 
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dzę zd ob ę d z ie  p ro le ta r ia t .  ’  nr»®*!«,24—29 k w ie tn ia .  J . S ta l in  wraz * w. L e n in e m  k le rW *! pj p»1 
V I I  ( K w ie tn io w e j)  o g ó ln o ro s y js k ie j  K o n fe r e n c j i  ho lsW  (n». 
t l i .  P o d s ta w ą  te j  k o n fe r e n c j i  b y ły  T e z y  K w ie tn io w e

W y s tę p u ją c  na k o n fe re n c j i ,  S ta l in  z d e m a s k o w a ł <>P°C,irZy P1* .  
a n ty  le n in o w s k ą  U n ię  K a m ie n le w a  1 Jego z w o le n n ik ó w , 
c i w s ta w ia ją c  s ię  s ta n o w is k u  L e n in a  tw ie r d z i l i ,  te  R °sJ
n ie  d o jrz a ła  Jeszcze do  r e w o lu c j i  s o c ja lis ty c z n e j.

29 k w ie tn ia .  J . S ta l in  w y g ła s z a  n a  k o n fe re n c j i  - - 
w ie n le  k o ń c o w e  w  k w e s t i i  n a ro d o w e j. Z o s ta je  w y b i '8 n y  , t il
K o m ite tu  C e n tra ln e g o  p a r t i i .  mego p ,ó-

M a j.  O rg a n iz u je  s ię  B iu r o  P o lity c z n e  K o m ite tu  C en?  s ta lń 1- K* 
b o ls z e w ic k ie j.  W  s k ła d  B iu r a  P o lity c z n e g o  w c h o d z i -•  
r y  o d tą d  Jest J u t  s ta iy m  je g o  c z ło n k ie m . at»HD*

20 c z e rw c a , I  O g ó ln o ro s y js k i Z ja z d  B a d  w y b ie ra  '■ 
c z ło n k a  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o . ł r «iny p oil

3 l ip c a . P o d  k ie ro w n ic tw e m  J. S ta lin a  K o m ite t  C ent*»  
b o ls z e w ic k ie j p o d e jm u je  k r o k i  w  c e lu  p o w s trz y m ac: f
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ro d zą ce j s ię  w  sposób ż y w io ło w y  d e m o n s tra c ji z b ro jn e j. j  c 
k o  b u rż u a z y jn e m u  R z ą d o w i T y m c z a s o w e m u , k tó r y  f s p a rtia u - •
n a d a l b r a ł  c z y n n y  u d z ia ł w  w o jn ie  im p e r ia l is ty c z n e j.  ¿_e(jw<!ífc- ,, 
ta la ,  że k r y z y s  r e w o lu c y jn y  jeszcze  m e  d o jrz a ł,  że P** luC)i ‘ n8, 
p o w s ta n ie  w  P io tro g ro d z ie  m oże  t y lk o  u ła tw ić  k o n trre w < ja*‘ )
g ro m ie n ie  a w a n g a rd y  re w o lu c y jn e j.  K ie d y  s ta je  się r ^ iać 
że ru c h u  p o w s trz y m a ć  s ię  n ie  u da , K C  ' p o s ta n a w ia , "  p0ko)0 
W' d e m o n s tra c ji  w  ty m  c e lu , b y  n ad a ć  Jej c h a ra k te r  r  
i  z o rg a n iz o w a n y . ie n ia **¡.

i  l ip c a  J . S ta l in  n a  p o s ie d z e n iu  C K W  dom aga  się 1 ¿o-
su o s z c z e rs tw o m  ro z p o w s z e c h n ia n y m  p rz e c iw k o  W. ot-
s z e w ik o m . K znd  T y m c z a s o w y , p o p ie ra n y  p rz e z  xniensze u-  1 
m a g a ! s ię  o d d a n ia  L e n in a  p o d  sąd za rz e k o m ą  „z d ra d ę  4 
g a n iz a c ję  p o w s ta n ia  z b ro jn e g o . L<!n,n,j l |lł'

l ip c a . J . S ta l in  i  S. Ä 'l l i lu je w  o d p ro w a d z a ją  siacJI

P lo trogrodu —  robotn ikach, 
m arynarzach, żołnierzach —  z 
k tó ry m i się spotyka ł. Z na jdo ­
w a ł w  nich cechy w ie lk iego 
ludzkiego męstwa, prostoty, 
skrom nego bohaterstwa. Opo­
w iada jąc o ja k im ś  w ydarzen iu ,
0 słowach czy zachowaniu się 
tego łu b  innego spośród tych 
ludzi, pow tarza ł:

—  Z ta k im i ludźm i można 
wszystkiego dokonać..

U m ia ł też potępiać. Tchó­
rzów , n iedow iarków , zdra jców  
p ię tnow a ł k ró tk im i, ce lnym i o- 
kreślen iam l.

Pam iętam  ja k  przyszedł do 
domu w  przeddzień Paździer­
n ika . W  przedpokoju z rzuc ił l
ram ion  skórzaną k u rtk ę  __
k u rtk ę  tę oraz taką  samą czap­
kę nosił od początku jes ien i —
1 przyszedł do naszego poko­
ju . Wszyscy by liśm y w  domu.

«— O, Józef! —  ucieszyliśm y 
się.

M am a zakrzątnęła się ko ło
posiłku . Przysunąwszy szklan­
kę z herbatą S ta lin  zaczął roz­
m aw iać z o jcem  o w ydarze­
niach w  mieście. W ysłuchał o j­
ca, a potem bardzo spokojnie 
pow iedzia ł:

—  T ak, wszystko jest goto­
w e! J u tro  w ystępujem y. W szy­
s tk ie  jednostk i są w  naszych 
rękach. W eźm iem y w ładzę ..

W y ją tk i ze „W spom n ień" 
A. S. A ll iłu je w e j,  có rk i sta­
rego bo lszew ika  -  robotn ika . 
W  jego m ieszkaniu, u k ry w a ­
ją c  się przed  po lic ją , m iesz­
k a ł w  październ iku  1917 ro ­
ku  Len in , a następnie J. 
S ta lin .

k tó - 
do ie  w

• Lenin ł  Stalin u? R az lho ir
*>------------------------  -  —  -

10 P A Ź D Z IE R N IK A  O D B Y ­
ŁO S IĘ  P O S IE D ZE N IE  KC ,

PU S T A  u lica  piotrogrodzka. 
C iem ny dom. W zdłuż do­

mu, tam  i z powrotem , prze­
chadza się mężczyzna, d rug i 
stoi p rzy  bram ie.

Z bram y wychodzi Wasyli, 
rozgląda 6ię. "Jeden z w a rto w ­
n ik ó w  podchodzi do niego.

•—No i  co? —  pyta z n iec ie r­
p liwością.

•— Rozstrzygają,
•— Cóż ta k  długo?
*—1 Ś w ia tow e j w ag i sprawę 

rozstrzygają, a jem u d łu g o ! —  
odpowiada W asyli, —  Uważaj, 
uw aża j, uw ażaj.

W asy li w raca do domu, idz ie  
schodami w  górę. O tw ie ra  
d rz w i w łasnym  kluczem, 
wchodzi do przedpokoju.

Tu wśród pa lt, czapek i  ka­
peluszy, dyżu ru je  jeszcze Je­
den w a rto w n ik . Starszy, w ą ­
saty robociarz.

Do przedpokoju w yraźn ie  do­
chodzi energiczny głos Lenina, 

L e n in  sto! pod lam pą j  * 
gn iewem  grom i przeciw n ików . 
Ogrom ne czoło, ostre, rap tow ­
ne ruch y  rąk.

W śród słucha jących —  Sta­
lin , D zierżyński, S w ierd łow , 
U r ic k l.

—  N ie  w idzę żadnej różnicy
między tym, co proponuje Tro­
cki, a tym, czego chcą Kamie­
nlew z Zlnowlewem — mówi 
Lenin, — Obydwie propozycje 
oznaczają: czekać. A czy cze­
kać zjazdu Rad, czy Zebrania 
Ustawodawczego, to już wszy­
stko Jedno, No, najwidoczniej 
nasze drogi się rozeszły. My 
nie będziemy czekać, aż burtu- 
azja zdławi rewolucję. Słusz­
nie powiedział towarzysz
kań, ^  * *  nam nl*  woln<> cze- 

■*| *  . - . r r
T JL IC A  przed domem, w  

którym odbywa się poste- 
dzenie Komitetu Centralnego,

_JPE5 YZJA POWSTANIA 
ZBROJNEGO ZOSTAŁA 
p r z y j ę t a  M IMO SPRZECI­
W U ZDRAJCÓW. POSIEDZE­
N IE  K O M ITETU  CENTRAL­
NEGO SKOŃCZYŁO SIĘ NAD 
RANEM,

PRZEDPO K Ó J, Wasyl! 1
s ta ry  robociarz nadsłuchu-

JĄ,

Z pokoju, gdzie odbywa się 
posiedzenie, dochodzi głos jed­
nego z cz łonków  K C :

— Towarzysze, do wojsko­
wo « rewolucyjnego centrum

k ie ro w n ic tw a  pow stan ia wy­
brano S ta lina , S w ierd łow a, 
Dzierżyńskiego, U rickiego...

W asy li szybko zbiega na 
dół, szeptem in fo rm u je  w a r­
to w n ikó w , te zebranie skoń­
czyło się.

Ludzie  szybko za jm u ją  sta­
now iska.

D rzw i w iodące do pokoju, w  
k tó ry m  odbyw a ło  się posiedze­
nie, o tw ie ra ją  się. Do przed­
poko ju  w ychodzi Dzierżyński.

—  Towarzysze, proszę roz­
chodzić się po Jednemu! N ie­
cha j idzie  I lj ic z .

Ożywiony rozgwar,
Przez matowe szyby drzwi 

widać sylwetki Lenina i 
S ta lina . ,

Umawiają się. Stalin kiwa 
głową, pykając fajkę, pyta •  
coś.

Wasyli wbiega po schodach. 
Wprost do niego wychodzi 
Lenin. Jest bez palta.

Jeden z wartowników za­
trzymuje go;
—  Poczekajcie, Włodzimierzu
Iljiczu.

— Aha, dobrze! —  mówi 
Lenin.

Zatrzymuje się na »chodach,
niecierpliwie kręci się. Prze­
pełnia go energia, oczy ma 
zmrużone. Rozmyśla o czymś.

W kącie przedpokoju Stalin 
rozmawia z Wasyllm:

—  Towarzyszu Wasyli, pa­
miętajcie, że bez specjalnej u- 
chwały KC Włodzimierz Iljicz  
nie powinien wychodzić na 
ulicę.

•— Dobrze, towarzymm Stalin.
—- Odpowiadacie wobec par­

tii za Jego życie,
—  Rozumiem.
«— Macie jeszcze pieniądze?
W asyli po taku je  głową.
'— Ciepło tam u niego? Jak 

się odżywia? Postarajcie się 
zdobyć wszystko, co tylko 
można.

Dzierżyński z płaszczem na 
ramieniu zbiega ze schodów i 
podchodzi do Lenina, który 
jeszcze wciąż czeka w bramie.

— Włodzimierzu Iljiczu, 
ohłodno już, wilgotno, Włóż­
cie płaszcz.

—  N ie, nie, sa ni«, w  żad­
nym w yp ad ku ! Z upe łn ie  cie­
p ło  —  m ó w i Len in , k tó rem u 
prawdopodobn ie Jest rzeczy­
w iśc ie  gorąco po gorących de­
batach.
_ —  P rzypom inam  w am , że 

K C  pow z ią ł specja lną uchw a­
łę —  oświadcza bezapelacyjn ie 
D z ierżyński. >

L e n in  śm ie je się, wzrusza­
jąc z pokorą ram ionam i. D zier­
żyński narzuca na niego sw ój 
płaszcz i odprowadza go do 
d rz w i. Ś ciska ją  sobie dłonie,

TTZBROJONE oddzia ły  wol- 
no wychodzą ze Sm olne­

go, ro z w ija ją c  szyk na placu. 
Kołysze się ogrom ny transpa­
re n t: „C a ła  w ładza d la  R ad!“

P okó j jest zatłoczony lu dź ­
m i. Tu ze w szystk ich  stron 
zbiegają się gońcy, tu  w yda je  
się dyspozycje, tu  po w skazów ­
k i zgłaszają się dowódcy od­
dzia łów .

L e n in  1 S ta lin , rozm aw ia jąc, 
chodzą po poko ju  w śród ludzi.

K toś w  płaszczu żo łn ie r­
sk im  d y k tu je  m aszynistce de­
k re t o z iem i:

„Własność obszamlcza ziemi 
(ostaje zniesiona“*,

*) Fragmenty tomartussa 
film u M . Romma pt. JLenln w 

■ Październiku

11 l ip c a . J . . . H M  .. ____________ _
d w o rz e c  P r im o r s k i ,  s k ą d  w y je ż d ż a  o n  p o c ią g ie m  do nt
L w * ) .  . , . ,y  Ko”  j«.

u  l ip c a  — 7 p a ź d z ie rn ik a . J. S ta l in  u t r z y m u je  n !.e
z W . L e n in e m , k tó r y  p rzesze d ł n a  n ie le g a ln ą  stop?- j  „ , i ie tu v 
go w s k a z ó w k a m i, k ie r u je  b e zp o ś re d n io  d z ia ła ln o ś c ią  iśon  ^
tra ln e g o  p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j.  . .  p rsc , n's

26 l ip c a  — 3 s ie rp n ia . J. S ta l in  1 J . S w ie rd ło w  k le fW "  gio i*- I,» 
Z ja z d u  b o ls z e w ic k ie j p a n u ,  k tó r y  o d b y w a ! s ic  n l7®  KC t0r  
z je z d z ie  T o w . S ta l in  w y g ło s ił  r e fe ra t  sp ra w o z d a w c z y  s ta lil> sl). 
r e fe ra t o s y tu a c ji  p o li ty c z n e j.  W  ty c h  re fe ra ta c h  T°W * o lu « ’ 
p r a w i ł  się t r o c k is ta m i,  k tó r z y  g ło s i l i ,  ie  z w y c ię s tw o  r® jest ‘p0. 
c ja l is ty c z n e j 1 z b u d o w a n ie  s o c ja liz m u  w  Je d n y m  tcra1i artU w 
m o ż liw e . S fo rm u ło w a ł o n  ró w n ie ż  za d a n ia  i  ta k ty k ę  P )ps
w y c h  w a ru n k a c h  w a lk i  o re w o lu c je  s o c ja lis ty c z n a -  L ea łiil

Z ja z d  z je d n o c z y ł s ie  w o k ó ł S ta lin a , b ro n ią c e g o  na n ^ ^ t a  
o m o ż liw o ś c i z w y c ię s tw a  s o c ja liz m u  w  je d n y m  kraju pf o> 
p a r t ’e n a  p o w s ta n ie  z b ro jn e , n a  u s ta n o w ie n ie  d y k ta tu  
r la tu .  j te t f  u

3 s ie rp n ia , J . S ta l in  zo s ta je  w y b ra n y  na  c z ło n k a  K ° n jnj
t ra ln e g o  p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j.  Cen -js i!'

S ie rp ie ń  — p a ź d z ie rn ik . J . S ta l in  re d a g u je  O rg a n  tariu 
S D P J łR (b ), w y c h o d z ą c y  p o d  n a z w a m t: „ P r o le ta r lJ "  !*, , ,„|e
„B aboezi.1 “  (R o b o tn ik )  i  „R a b o cz iJ  P u t "  (D ro g a  ro b o tu jj^  n ie le*’ rZy.

8 p a ź d z ie rn ik a . J .
p o w ró c i!  d o  E io tro g ro d u

S ta lin  o d w ie d z a  W . L e n in a , k tó rV  ¡|e i  P1 
1 o m a w ia  z n im  k w e s t ie  z w is

P«sleÄ » 'tur.
¡pi11

jefl1
g o to w a n ie m  p o w s ta n ia  z b ro jn e g o .

10 P a ź d z ie rn ik a . W . L e n in  i  J . S ta l in  u czes tn iczą  ^
K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P a r t i i .  K C  p rz y jm u je  r e z o l u ^  
w  s p ra w ie  p o w s ta n ia  z b ro jn e g o  i  tw o rz y  d la  k ie ro -y a n ia  ^
B iu r o  P o lity c z n e  K C , s k ła d a ją c e  sir; z s ie d m iu  osób *  *
i  J . S ta lin e m  na cze le . A -re^er([ a i ê

16 p a ź d z ie rn ik a . W . L e n in  i  J . S ta l in  k ie r u ją  
sze rzonego  s k ła d u  K C  p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j.  S ta l in  p ° *  yr * / t o- 
k r y ty c e  w y s tą p ie n ia  z d ra jc ó w  K a m ie n le w a  i  Z in o W ie ^ vb ra ny 
w ie  p o w s ta n ia  z b ro jn e g o . D la  k ie ro w a n ia  p o w s ta n ie m  ~ a j?, 
s ta je  na p o s ie d z e n iu  O ś ro d e k  P a r t y jn y  z J . S ta lin e m  <yy*

21 p a ź d z ie rn ik a . J . S ta l in  u c z e s tn ic z y  w  p o s ie d ze n iu  ^ nrnite t^ ' 
t ra ln e g o  P a r t i i .  K C  p o s ta n a w ia  w y d e le g o w a ć  w  s k ła d  c
k o n a w cze g o  R a d y  P io t ro g ro d z k ie j S ta lin a  i  D z ie rż y * 3*  ' 
w z m o c n ie n ia  w p ły w ó w  b o ls z e w ik ó w  w  K o m ite c ie .  A^ \ e 0 x>̂ 0 

24—25 p a ź d z ie rn ik a . W . L e n in  i  J. S ta l in  k ie r u ją  P « *0*  
P o w s ta n ie m  Z b r o jn y m .  ^

•) H az liw  — m ie jscow ość położona n td  Za toka
m ia s ta  S ie s tro r ie c k . T u , po  w y p a d k a c h  l ip c o w y c h  l9 lJfrC>i iy  * *  
s ie  w z m o ż o n e j n a g o n k i n a  p a r t ię  b o ls z e w ic k ą  z® 
T ym c z a s o w e g o  — p a r t ia  u k r y ła  sw ego  w o d za  —

Nieśmiertelne zasługi J. Stalin®| i
dla sprawy niepodległości Polski w okresie Rewolucji Październik' „

O R A T E R S K IE  stanow isko 
ro s y js k ie j k la sy  ro b o tn i­

czej 1 je j p a r t i i wobec spraw y 
niepodleg łości narodu po lsk ie­
go określa  s łynne „O R Ę D Z IE  
DO N A R O D U  P O LS K IE G O " 
uchwalane przez P io trogrodz- 
ką Radę D elegatów  R obotn i­
czych 1 Ż o łn ie rsk ich  w  d n iu  
14 m arca 1917 roku . Orędzie 
to  zostało podpisane przez 
S T A L IN A  i  M O ŁO TO W A . 
Treść jego Jest następująca:

„D o n a r o d u  p o l s k i e ­
go!

Carat, który w ciągu półtora 
w ie ku  d ła w ił zarówno naród 
po lsk i, Jak i  rosy jsk i, został 
obalony w spó lnym i s iła m i pro - 
le tr la tu  i  w o jska. Z aw iada­
m ia jąc  naród p o lsk i o tym  
zw yc ięstw ie  wo lności nkd ogól- 
no rosy jsk im  żandarm em , P io­
trogrodzka Rada Delegatów 
Robotn iczych 1 Ż o łn ie rsk ich  
oświadcza, że dem okracja  w  
R os ji sto i na  s tanow isku uzna­
n ia  sam ookreśienia po lityczne­
go narodów  1 oznajm ia, że

Polska ma praw o do ca łko w i­
te j n iepodległości pod wzglę­
dem państw ow o - m iędzynaro­
dowym .

Przesyłam y N arodow i P o l­
skiem u swe b ra tn ie  pozdro­
w ie n ia  I życzym y m u powo­
dzenia w  oczekującej go w a l­
ce o wprowadzenie w  niepod­
le g łe j Polsce dem okratycznego, 
repub likańsk iego  us tro ju .

P i o t r o g r o d z k a  R a d a  
D e l e g a t ó w  R o b o t n i ­
c z y c h  i Ż o ł n i e r s k i c h "  

* » »
TT" O LE JN Y M  dokum entem , 

n iezw yk łe  w ażnym  d la  
zniesienia w sze lk ich  fo rm  u- 
c isku narodowego, a szczegól­
n ie  d la  w yzw o len ia  narodu poi 
skiego jest „D E K L A R A C J A  
P R A W  N A R O D Ó W  R O S JI", 
napisana przez. S ta lina  i ogło­
szona 15 lis topada 1917 ro­
ku z podpisam i L E N IN A  i 
S T A L IN A . W  de k la rac ji te j 
m. in . czytam y:

„R ada K om isarzy Ludow ych  
postanow iła  przy jąć  za podsta-

spraw ie  narodów J ł
pujące zasady:

1. Równość * (fi
narodów  Rosji- it fS F d

Z. P raw o " * ro l,K re i» c" >  
swobodnego sa?1 . l l tw l,, i 
do oderw ania się . t ,vą. 
samodzielnego ^

3. Zniesienie " s'  , oft1 
dza ju p rz y w llo l0'  ,j.cłi I
czeń narodowość ■ y
rodow o-re lig i.in >'r ' . ó |  ’’’’¡ad'

4. Swobodny
szóści n a rod ow i c ^ iiiij^  , 
gra ficznych J f t ,
te ry to r iu m  R °SJ • ̂

•  *

\ \ 7  d o iu  5 w Tz e f e 1* i
W  ku  ukazał si<5 
w ażnv dla naród # 0 ^ ;  ^  t 
D E K R E T  R A P ‘ ,h  o V  
R ZY  LU D O W Y C H  p i  
lo w an lu  W a li ł» ' b. ^

8arstwat , r Rosyjskie«° 
darn i: Cesarsi'*’» „ g i e r f ^ f
kiego i  A u s t r o -W ^  ^  £

W  dekrecie tym  
tamy:

^ . W s z y s t k i e  
zaw arte  przez rzd*_
stw a R o s y js k ie f fO ; -  }

K ró le s tw a  p ™ ŝ i% k ie 0 ° ,  ^  
stw a A u s t r o - y f ^ p o l s i  
tyczące r o z b i j  ^  
sta ia  ze w zględu  n»

nia narodów  1 ./rli  
poczuciem  P r® ' HZna} -¿1'

p r a w o

F ragm en t l  strony „P ra w d y " , w  k tó re j w yd rukow ane  zostało  
po raz p ls rw ą fiy  »Orędzie do N arodu  Polskiego".

arrasas»nośct, zniesto«* .., 
sposób nieodwołalny



WAlCfoPlAN
z bumelanctwem w kopalni „Polska“ musi przybrać na sile

W n
ich» ?'}* »Sztandaru M ło -  | —  na m arno traw stw o  m a te r ia - I m y m n ie j n iż  starsi absolwenci

lotce. W  d ru g ie j części korę - j Szkół Przysposobienia P rzem y- 
spondencji z kopa ln i „P o lska “  j slowego,
m łodzi górn icy w skazu ją  na I Są też w yp ad k i Ju i w  samej 
jeszcze jedną przyczynę n ie  w y ­
konyw ania  p lonu  w ydobyc ia  — 
na bum elanctwo.

czpW ibhkou'aHśmy p ie rw -  
palni ę^ . k', respondencji z ko- 
to jr„ olxka"- M łodzi górnicy
Pnv; Z  w n ich  na 2
kot«,*" ^ w y k o n y w a n ia  przez 

'? Plonu produkcyjnego

W
W każdym miesiącu „tylko“ parę iîumeiek.»

kopa ln i, że dozór k rzyw d z i nas.
| na ¡przykład zam iast pisać 
dn ió w kę  akordow ą, piszą w y -  
k ią  dn iów kę. T a k i w ypadek i n ie  mS2ei kopa ln i nie w n ik a  w 
m ie l m iejsce z kolegą D ym i- te sprawy.

Są to  m oim  zdaniem  n ie k tó ­
re  przyczyny, k tó rych  rezmlta- 
tem  jest d o ić  duża ilość bum e­
lan tów  wśród ocho tn ików  zacią­
gu pion ierskiego. Ż łe, że orga­
n izacja  zetempowska na tere-

">.żao^.-i*a' G .d o ln y m  u prze-

« t a ™ " * * *  do pracy. Załoga 
ągdl _ u okó ln ego  p racu je  na 
llich _ Po4więceniem i ale wśród 
Jh * tecy, k tó rzy  bum elu- 
itoJ^ '»zoza jąc d n ió w k i

^»w iedllw ien la ,
o r z e , l i „

dza oddzia łow i, ham ując przez 
to  w ykonan ie  planu.

Drugirr}, ale Już innego typu  
bum elantem  jest kol. Stencel, 
k tó ry  nie ty lk o  opuszcza dn ió w ­
k i, lecz źle pracuje. M arzeniem  

bez | Stencla, gdy zjedzie na dó ł jest 
pospać. G orzej jest 15-go każ-

ktĄ. ®jz>rk la d  taW  kol. Oberc, j dego miesiąca. Ż żalem spoglą- 
'ł Stost flit p ra w le to robota ] da na odcinek w y p ła ty  i  w tedy 
4Ut(,_ m u się w  rękach, j narzeka na wszystkich, że go

^  te* n l®żle zarabia. A le  ! oszukują, że są n iesp raw ied liw i, 
ko l, Oberc zawsze ale n igdy  nie  k ry ty k u je  siebie. 

^  w  m iesiącu opuszcza I ja k  sam ro b ił i czy w ięce j mu
się należy za taką robotę? Przez 
tak ich  kolegów' nasza kopaln ia

w  m iesiącu opuszcza
U s p ra w ie d liw ie n ia .

W ," I*®* bum elantem ? Tak,
kój, ,-j? 0 tym  wiedzą, jedyn ie 
fcią^. Gr.p ni'« może tego zro- 
Siy V ' Nie zdaje on sobie spra- 

w* lt w ie lką  szkodę w yrzą -

h w T ' htkidzi górn icy re tem - 
Hnhl’ ko!ei1*y  K lcszkow sk i 1 
Zlej b y li de legatam i na

'jętych P rzodow ników  
\  j  ^hiczych Polski Ludow ej, 
bifoi 22 liipoa ś lubow ali oni 
b y łk is z e j Ludow ej Ojczyźnie. 
S « “  "*« „u k ry ty m i“  bu-

bum elanctw o 
Ot na p rzyk ład  kol. 

feą . '"Wslct w yb ie ra  sobie Iże j- 
•ą M ulenia często maej-
N e h l l  oddział, Jednym sło- 
* iodj się nie napracować, 
to, „5 ** W robić, Razu pewne- 

f  tóerowni/k robót gó rn i- 
^ te o ie rp iiw io n y  s ta łym

nie w yko nu je  planu.
S T A N IS Ł A W  Ł U C Z A K  

N adgórn lk  oddz. szkolnego 
kop a ln i „P o lska“

„Ukryci“ bumelanci
zm ienian iem  m iejsca p racy nie 
chc ia ł przenieść go do in n e j ro­
boty, kol. K ieszkow sk i zaczął 
bum elować i  skończyło się to  w  
sądzie za naruszenie soc ja li­
stycznej dyscyp liny  pracy. T ak 
z „u k ry te g o “  bum elanta, K ie - 
szkow skl s ta ł się ja w n ym  bu­
m elantem . Podobnie by ło  z Ja­
kubow skim .

Na ko p a ln i „P o lska“  Jest w ie ­
lu  „u k ry ty c h "  bum elantów , k tó ­
rzy  w p raw dz ie  dn ió w ek  nie 
opuszczają, zjeżdżają na dół, 
ale na dole pociechy dużej z 
n ich nie ma.

Z B IG N IE W  K O W A L S K I 
Rębacz kop a ln i „P o lska“

\ ^czego wśród ochotników zaciągu pionierskiego 
są bumelanci?

! H iV m *? 1*  kop a ln i „Polska
¡'¡♦tji .  ̂°ehotnAkówr zaciągu pio- 
>«llq zna jdu ją  się bum e- 
N o ri.w 0*, y ło  się na to  w ie le  
V j| t ' v- Zaczęło się to od Rgi- 
S * W  terenie pow ia tu  K ra -
wt» ^  • A rui r7 r, i—r et r? UVs.-łi:-i -a t/-v_V , TnT' A n i Zarząd Pow ia to- 
ti* i * “  też Zarząd W ojew ódzki 
kka , r8 fily  w y tłum aczyć  nam, 

będzie praca w  kopa ln i,

ile  narobim y, n ie  uśw iadom iono 
ochotn ików , że to  będzie na­
praw dę bardzo trudn a  praca.

Podobnie rzecz m ia ła  się w  
szkole w  O św ięcim iu , gdzie też 
nam  nie w spom niano o tru d n o ­
ściach, a obiecywano zło te gó­
ry. N ik t nam  n ie  pow iedzia ł, że 
w  pierwszych m iesiącach nie 
przyzw ycza jen i do pracy zarobi-

trym , k tó ry  pracow ał na dole
na akord, a ¡policzono mu 
dn iów kę zw ykłą .

LE C H  L E S ÏE C K I 
kop. „P o lska “

Staszek Fiodorczuk z bumelanta stal się dobrym 
górnikiem

Przed trzem a m iesiącam i S ta­
szek F iodorczuk pracow ał „ ja k  
chc ia ł“ , chodził do pracy, k iedy  
m u się spodobało.

W  styczniu kopa ln ia  „P o lska“ 
by ła  wr szczególnie trudnych  
w arunkach  wydobywczych. Na 
oddziale 8 b ra k  b y ło  młodszych 
rębaczy. N adgórn ik  Charaziim 
na m oją prośbę da l m i na f i la r

—  „N a jw ię kszym  n iebezpie­
czeństwem w  przem yśle w ę -  
gloacym  —  m ó w ił tmu. B ie ru t 
do a k ty w u  górniczego w  S ta- 
lin o g r odzie —  na jw iększym  
w rog iem  w ykonan ia  p lanu, 
na jw iększym  w rog iem  g ó rn i­
ków  jest is tn ie ją cy  jeszcze to 
w ie lu  m ie jscach z ły  stan dy­

scyp liny  p ra cy “ .
N ieub łagana  toa lka  *  n ie - 

usp ra w ie d liw io n ym  opuszcza­
n iem  pracy w śród m łodych  
górn ików , uśw iadam ianie m ło ­
dzieży górniczej, czym  jes t fcu- 
m elanctw o dla kopa ln i, p o w in ­
no być naczelnym  obow iąz­
k iem  o rgan izac ji zetem pow- 
sk ie j na teren ie kopa ln i.

Korespondencje napisane 
przez gó rn ików  kop. „P o lska "  
pokazu ją nam  bum elan tów  w  
poszczególnych w ypadkach.

W  dn iu  23 k w ie tn ia  ty lk o  z 
samego dom u M łodego G ó rn i-  I 
fca nieobecnych to pracy, a za- j 
razem n ieu sp raw ied liw io nych  
było 18 m łodych gó rn ików , j 
Na następny dzień t j.  to dn iu  
24 k w ie tn ia  absencja wśród \ 
m ieszkańców D M G  w zrosła  do j 
21 osób. Średnia absencji m ie - I 
szkańców D M G  w  ciągu je d - \

F iodorczuk* i  pow iedz ia ł w te d y : 
—  F iodorczuk to leń  i  b u ­

m elant, uum śaj!
Staszek F iodorczuk zaczął ze 

m ną robić. Dużo czasu m u po­
św ięciłem . R ozm aw ia liśm y na 
różne tem aty, spo tyka liśm y się 
często po szychcie. K ilk a k ro tn ie  
F iodorczuk zgodził się nawet 
zostać parę godzin po skończo-

*  *
•

nego miesiąca sięga do 20 gór­
n ik ó w  dziennie, c zy li oko ło S 
proc. całe j m łodzieży kopa ln i. 
G dybyśm y to p rz e lic z y li na  
m ożliw ości wydobywcze po­
szczególnych nieobecnych gór­
n ik ó w  o trzym a libyśm y pokaź­
ną ilość ton węgla, k tó rych  
b ra k  jest do w y łam an ia  p la ­
nów wydobycia.

O rganizacja  _ zetem-powska., 
po lityczn y  k ie rou m ik  m łodz ie ­
ży na teren ie kop. „P o lska “ , 
nie doceniła w idać n iebezpie­
czeństwa, ja k ie  grozi ze s tro ­
n y  bum elantów . T o te i często 
w ie lu  bum elantów  w śród k tó ­
rych  są i członkow ie  o rgan i­
za c ji n ie  ponosi konsekw encji.

P rzeb łysk i w a lk i z b im u -

ne j pracy. I  o  dz iw o! —  prze­
szedł styczeń, a Staszek nie 
zrob ił sm  jedne j bum elk i. W 
jednej rozm ow ie ze m ną po- 
w  edztałem m u:

— W idzi« :, ie  le p ie j je s t -pra­
ce» gać. ja k  bumelować? Jak się 
pracuje, to l  zarobek w iększy, 
i poważanie, szacunek u ko le­
gów. A on m ó w i — lia n y s , masz 
p ie run ie  rację.

W  lu ty m  Staszek w yko na ł 
135 procent no rm y, a w  m arcu 
z in nym  rębaczem w yko n a ł 132 
proc, norm y. Do dziś, a up łynę ­
ło  ju ż  sporo dn i, F iodorczuk 
zrozum iał, że bum elanctw o prze­
szkadza w  w y ko n yw a n iu  P lanu 
6-letniego, że bum elanta n ik t  
nie poważa. I  oi, k tó rzy  na te­
ren ie  naszej kopa ln i bum elu ją , 
a tak ich  jest jeszcze sporo, po­
w in n i iść za przyk ładem  S ta­
szka F iodorczuka i ta k  ja k  on 
teraz bić się o rea lizac ję  p iana.

JA N U S Z  C Z A R N E C K I
Rębacz kop. „P olska“

lanctw em  snóród m łodzieży  
rrwirna zauważyć w  osta tn ich  
dniach, szczególnie po w yb o ­
rach do now ych w ładz o rgan i­
zacyjnych, można zaobserwo­
wać pewne zainteresowanie  
się tą sprawą, ale w ciąż je ­
szcze nie  jes t to zorgan izow a­
na w a lka  z lo rog iem  kopaln i, 
z w rog iem  p lanów  w y d o b y w ­
czych, ja k im  jest bum elant.

Trzeba, aby p rzy  pomocy 
P a r t ii organizacja zetem pow ­
ska p rzys tąp iła  do systema­
tyczne j w a lk i,  aby  z bum e- 
lanctw em  w a lczy ła  o to, by 
każdy zetempouńec b y ł do­
b rym  gó rn ik iem , św iadom ym  
w spó łtw ó rcą  i  budow niczym  
socja lizm u.

M iędzy S ia linogrodem  a Chorzowem  rośnie p iękny, należący do na jw iększych w  Europie,
P a rk  K u ltu ry  i  W ypoczynku. c ir i r r t

Na zd jęc iu : fragm en t ce n tra ln e j części parku. w_____ ip ł .

„Zaciągowa szafa"

jontcrencji sprawozdawczo-wyborczych

Krytykowani nie odpowiedzieli na krytyką
Jk-tyk^nierencji spraw ozdsw - i swych pobytów' w  ZD towr. O ni- 

C7ej  D z ie ln icy  P ra g a - szek. N ie pam iętam , aby k ledy- 
Cie ustępujący zarząd ! k o lw ie k  pu nk tua ln ie  zaczęło się 

znalazł się p s i h u - ! jak ieś zebranie w  ZD — mówńtl «Vw>
."» trJ f m obstrzałem  surowej-,[r - . ________ i tow . P e lp iińsk i. M łodzież nie-
ą „  J k ry ty k i Każdy bez m a- chętnie chodzi do ZD, bo tam

zabierając 
*tl»ih; • k ry ty k o w a ł 
% ‘'°w y  z m p  i  jego poszcze- 

Dri-!} pracow ników .

głcss w 
zarząd

»w <f2aci Wskazy w a li, że 
tę tn ic o w y  zai~zucał 

Î^ïvs^^spoçJziew anym i, 
r ^a ny in i i

się n ik t  n ią  nie in teresu je, nie 
porozm awia, nie zapyta o p ra ­
cę ko la  Z M P  —  s tw ie rdz iła  
tow. N o rw id . A u to ry te t ZD 

za- wśród cz łonków  naszej organ i- 
ko ła  zac.ji jest bardzo n isk i —  po- 
n ie - w iedz ia ł w p ros t tow . St. M icha- 

często w ręcz lak. W ypow iedzi te s tanow iły  
■!$ vt>” n.a'ny rn i poleceniam i, ciężkie oskarżenie pod adresem 

Jakie znaczenie ustępującego ZD i w skazyw a ły  
??*cji G Polecenia d la  organ i- na b iu ro k ra tyczny  s ty l pracy, 
W I ’’^ a 2 godziny macie zro- na wysoce n ieodpow iedn i sto- 
S j j j Dtżynieść trzy  p laka ty  na sunek pracow ników ' ZD do m lo - 

p "h in a c ji zespołów a rty -  dzieży. W ie lu  delegatów udo- 
—  taką  komendę np. w adn ia ło  w  bardzo przekony- 

m a ja  br. Zarząd | w a jący  sposób, że większość 
przy u l. Oszm iań- p racow n ików  ZD. przychodzą- 

f5hs^,ak'e.i treści ‘m a ją  być te cych do kó ł ZM P  w  różnych 
* tyyL Av ja k i sposób można sprawach p rzypom ina ło  ba r- 

'^łw tonać przez dw ie  godziny j dzie j gońców, w ysy łanych po 
.Ich), n w  godzinach le k c y j-  „zebran ie  ‘danych“ , n iż  a lc tyw i- 
b?'*lnio° m polecenie zarządu | s tów  organ izacji.

n ‘‘c n ie  m ów iło . [ D yskusja nad pracą Zarządu 
S  ri*  p rzyk łady podawali nie j Dzie ln icowego Z M P  Praga- 

“  egacl o rgan izac ji szkol- i Śródmieście nie była  pełna, 
lecz także lic zn i de- ! Delegaci ogó ln ikow o m ó w ili

z tow . Baleerakiem  ze 
iN ń .? ,enia Budow lanego n r 2, 
fn . l k ><h

s tru k to ró w  i  a k ty w is tó w  ZD, 
np. Hezlera, Dobrzyńskiego

'iym polecenie zarządu 
J b r “ ] 

l'toh
-  __________________________

<v.p,“ rganizacji robotniczych, j dobre j pracy n iek tó rych  in -

jlrł'k| "p irP z W arszaw skie j I ’a- i Borowskiego, jednak nie po- 
rD; r/.ądów I U chw ytów  j w iedz ie li b liże j, na czym pole- 

i*t»ls|p, *  F ab ryk i Narzędzi Le- i gał s ty l p racy tych towarzyszy, 
'i ’ tfl ‘ 'Wszyscy oni w skazy- I Nie wskazano, co pow in ien  ro - 
Aaą, j b  źle k ie row a ł pracą bić no w y  zarząd dz ie ln icow y 

zastępując dyk ta - 1 i ja k ie  m etody pracy stosować, 
h i .. , ^ 'nenderowaniem  po- | aby ulepszyć s ty l dzia ła lności.

Również n ie  w szystk ie  w ypo­
w iedzi k ry tyczne  b y ły  dosta­
tecznie poparte dowodam i. 
Większość tych  w ypow iedz i po­
zbawiona by ła  zupełn ie  samo­
k ry ty k i.  Delegaci zapom nie li w l-

. . . ._______ _ _.. tłocznie, że są przecież czlonlta-
^Powiada! o Jednym ze 1 m i te j samej dz ie ln icow e j orga-

A Î . S k«ł z îv îp ’
P°Wcy, w zyw an i do ZD. 

t iS,W n iCZ<’ st<ł 7*R w rażenie o 
J ’knvej !ctw ie organ izac ji dz ie l- 
3  t>a j  Czekaliśm y całą gru- 
bu'i,‘ćzi ° ® p° południu, zanim!>anr> nam, co m am y ro-

n lzac jl, k tó rą  k ry ty k o w a li,  że są 
w spó łodpow iedzia ln i za n ieod­
pow iedn i s ty l pracy ZD. T ym
niem nie j, k ry ty k a  dotyczyła 
bardzo is to tnych stron pracy 
ustępującego zarządu dzie ln ico­
wego i w ym aga ła poważnego 
ustosunkowania się do s taw ia ­
nych zarzutów.

N iestety, k ry ty k o w a n i nie od­
pow iedzie li na k ry tykę . W  im ie ­
n iu  zarządu dzieln icowego ZM1* 
zabrał glos k ie ro w n ik  organ iza­
cy jn y  ZI> tow . Cyngała, k tó ry  
nic odpow iedział na żaden y. za­
rzu tów  w ysuw anych pod adre­
sem ustępującego zarządu dzie l­
nicowego. N aw et w ystąp ien ie  
pierwszego sekretarza K om ite tu  
Dzieln icowego PZPR, tow . Bed­
narka, k tó ry  z uznaniem  p o w i­
ta ł k ry ty k ę  kon fe ren c ji pod 
adresem ZD. choć w y tk n ą ł te j 
k ry tyce  w ie le  b łędów  —  nie po-, 
budziło  p racow n ików  ZD do 
sam okry tycznego wystąp ienia . 
Bardzo szkoda, że nie udzie lono 
głosu pracow n icy  ZD tow. K o ­
b ia łko , k tó ra  w ie lo k ro tn ie  była 
k ry tykow a na  na kon fe renc ji. 
Przewodniczący kon fe renc ji 
spokojn ie  pom iną ł zgłoszenie 
tow. K ob ia łko  do dyskus ji, a 
tow. K ob ia łko , zajęta pracą w  
jednej z kom is ji, w ró c iła  na sa­
lę już  po zam knięciu  dyskusji.

B ra k  odpow iedzi na ostrą 
k ry ty k ę  delegatów b y ł p o tw ie r­
dzeniem zarzutów, staw ianych 
ustępującem u zarządow i dz ie l­
n icowem u. A le  zarzu ty te po­
w in n y  Zostać poważnie rozpa­
trzone przez now y zarząd dz ie l­
n icowy, k tó ry  w  sw o je j pracy, 
w  oparciu o w ięź z najszerszym 
aktyw em  dz ie ln icow e j organ i­
zacji, m usi w łożyć w ie le  w y s ił­
ku  w  szybkie polepszenie s ty lu  
pracy,

Ą .w w m M  j. o.

Józef W róc ińsk i, in s tru k to r  
prop. i  agit. ZP ZM P  w  Szpro­
taw ie , p rz e n ik liw y m  w zrok iem  
ob rzuc ił pokój. W szystko  leżało 
na m ie jscu, n ie  ruszone —  do­
wód, że n ik t  do poko ju  od k i l ­
ku  tygodn i n ie  w chodził. Uspo­
ko jony  zaczął p o w o li przedo­
stawać się poprzez porozrzucane  
po podłodze paczki t paczuszki 
do n a jb liż e j s to jące j szafy i  nie  
o tw ie ra jąc  d rzw i, sprawdzał 
sw oją pamięć.

—- Tak, to jest szafa „zaciągo­
w a " ■— rozważał. —  T u ta j spoi 
czyw a ją  m a te ria ły  dotyczące za­
ciągu pion ierskiego. Na p ie rw ­
szej półce leży 25 p laka tów  
„N a jle p s i na na jtrudn ie jsze  
po s te run k i“  i  l i  p laka tów  
„M łodz ieży zdobyw a j zawód  
gó rn ika ". No, a dale j? Na d ru ­
gie.)... nie, na trzec ie j półce leży 
35 p laka tów  „W stąp  do gó rn i­
c tw a " i 2 5 0  egzem plarzy b łyska­
w ic  „Z  d rog i tchórze“ '... Na d ru ­
g ie j półce  —  w  tym  momencie 
uśm iech zadow olenia roz jaśn ił 
jego oblicze — leży 57 p laka tów  
z tekstem  A pe lu  ZG... Ileż  to 
skarbów  k ry je  się w  tym  poko­
ju , ile  dobrych potrzebnych m a­
te ria łó w  propagandowych... I  to 
w szystko chc ie liby  oddać!! Po 
co?

T u ta j z oburzeniem  p rzypom ­
n ia ł sobie, ja k  to m łodzież roz­
ch w y tyw a ła  „P am ią tkę  z Ce lu­
lozy". A le  zaraz znowu błogi

uśm iech zadowolenia roz jaśn ił 
jego tsaarz. Przecież m im o  
wszystko, udało m u się uch ron ić  
k ilkadz ies ią t „ P am iątek“  ł  teraz 
leżą sobie spokojn ie  w  te j oto 
d ru g ie j szafie.

Tam  też leży k ilkase t egzem­
p la rzy  fragm en tów  z książek
poświęconych gó rn ic tw u  t  1000 
egzem plarzy broszury pt. „Jak  
lu d  P o lsk i zdobył niepodległość 
i  w ładzę".

' k
—  Topjarzyszu  W rórfńsM , ja k  

tam  u  Was z zaciągiem.? —  p y ­
ta tow . Bolesław  Jaskowtcz, z-ca 
k ie rów , w ydz. prop. i  agit. ZW  
w  Z ie lon e j Córze.

—  U  nas nie ma zebrania, na 
k tó rym  nie  m ów iło by  się o za­
ciągu, n ie  podkreśla łoby się je ­
go znaczenia...

—  A  ochotnicy zgłaszają się?
—  M am y przecież całą masę 

różnych m a te ria łó w  —  (w  tym  
m omencie W ró fiń sk ie m u  p rz y ­
pom nia ła  się „ zaciągowa szafa"), 
ale jakoś n ie  m a ochotn ików  do 
zaciągu, bo...

...Bo in s tru k to r  propagandy  
ZP w  Szpro taw ie tow . W róc iń ­
ski, ja k  chom ik  grom adzi za­
ch łann ie  cenne m a te ria ły  p ro ­
pagandowe przedstaw iające  
wartość tysięcy z ło tych , nie 
m ów iąc ■ j u i  o ich ogro-mnym. 
znaczeniu w ychow aw czym  i  po­
lityczn ym .

a. LU TYC Z

Młodzież gminy
W  okresie rządów  sanacyj­

nych gm ina S łup ia  n ie  posiada­
ła  żadnej b ib lio te k i publicznej. 
Dopiero Polska Ludow a s tw o­
rzy ła  w a ru n k i roz-woju życia 
ku ltu ra lneg o  na naszej wsi. 
N ikn ą  szkoły jednoklasowe, a 
pow sta ją  trz y  szkoły rea lizu ją ­
ce pełny program  szkoły 7-nrio- 
klasowej'. Cala m łodzież z tere­
nu gm iny m a możność ukończe­
nia pe łne j szkoły. Długość drogi 
do te j szkoły w  żadnym  w ypad­
ku nie  przekracza czterech k i­
lom etrów . W ro k u  1949 nastąpił 
w ażny m om ent w  życiu k u ltu ­
ra ln y m  gm iny S łup ia . Została 
otWorzoha gm inna b ib lio teka  w 
S łup i. Wieś nasza pow ita ła  ra ­
dośnie ten  fa k t. Uroczystość 
o tw a rc ia  b ib lio te k i zgrom adziła
400 osób z ca łe j gm iny. Należy­
te zorganizow anie te j im prezy 
by ło  początkiem  zainteresowa­
n ia  się książką. Już w  p ie rw ­
szym m iesiącu is tn ien ia  b ib lio ­
tek i gm inne j zg łos ili się do je j 
k ie ro w n ik a  przedstaw icie le 5 
gromad z prośbą o uruchom ie­
nie b ib lio tecznych punk tów  gro­
m adzkich. W  ro ku  1950 urucho­
m iono jeszcze dw a  punkty.

Obecnie osiągnęliśm y liczbę
401 abonentów gm inne j b ib lio ­
tek i przy m iesięcznym  obrocie 
938 książek. 401 abonentów b i- 
b ib lio te k i, to co na jm n ie j 800 czy-

| tę tn ików , bow iem  k iedy w  do- 
[ m u po jaw i się książka, czyta ją  
' ją  wszyscy: m łodzi 1 dorośli 

członkow ie  rodziny. Np. czyte l­
n iczka z Przybyszyc, Eleonora 
Łyszkow ic  organ izu je  w  długie 
zim owe w ieczory w ieczornice 
czytelnicze, na k tó re  schodzą 
się sąsiedzi. G rom ada ludz i ob­
siada cieioły piec i uważnie s łu ­
cha ko leżank i E leonory czy ta ją ­
cej o  pogm atw anym  życiu G r i­
g o rija  M elechowa, bohatera po­
w ieści Szołochowa „C ichy  D on“  
lu b  w prow adza jące j słuchaczy 
w  legendarny św ia t „S ta re j Ba­
śn i“  Kraszewskiego. O upow ­
szechnieniu czy te ln ic tw a  w  n ie ­
k tó rych  grom adach naszej gm i­
ny  n iech św iadczy fak t, że w  
Przybyszycach jest 48 abonen­
tów  grom adzkiego punk tu  b i­
bliotecznego. W ieś Przybyszyce 

[zam ieszku je  50 rodzin,

Kslqłkl, które Iuh!q chłopi 
naszej gminy

N a jw ięce j odb iorców  ma lite - 
I ra tu ra  piękna. Z po lskich auto- 
! rów  niesłabnącym  powodze-

Stopią upowszechnia czytelnictwo
BOLESŁAW SlYWEBEK ! -M «nłfest K om un is ty« .

I ny i życiorys S talina ,
K ie r o w n ik  B ib l io te k i  G m in n e ] 

w  S iu p l p ow . S k ie rn ie w ic e

niem  cieszą się K raszew ski 1
Orzeszkowa. Równie poczytne 
są dzielą radzieckich pisarzy 

| M icha ła  Szołochowa „C ichy 
| Don" i  „Z o ra n y  ugór“ , A leksan- 
i d ra  Beka „Szosa W ołokołam - 

ska", Ilaba jew skiego „K a w a le r 
z ło te j gw iazdy“ .

Szczególne powodzenie ma 
obecnie „Z o rany  ugór“  i „K o ł­
choz „P aźd z ie rn ik “ . Jest to  zro­
zum iałe. C i ch łop i gm iny S łu ­
pia, k tó rzy  rozum ieją korzyści 
w spólnej pracy chcą zorganizo­
wać w  swoich gromadach spói-

Zetempowcy pionierami 
czytelnictwa 

w gminie Słupia
Nie w ystarczy zapełnić biblio« 

tek i gm inne książkam i, trzeba 
jeszcze obudzić potrzebę czyta­
nia w  chłopach. Tę pion ierską 
pracę rozpoczęli nauczyciele i 
im  zawdzięcza swoje pierwsze 
sukcesy gm inna b ib lio teka . On! 
p row adzili punk ty  grom adzkie 
i w ych ow yw a li nie ty lk o  m ło ­
dzież, lecz ta k ie  dorosłych w  
m iłości do książki. Duże osiąg­
nięcia w  te j pracy m ie l; Jau ina 
Bałdykow ska w  Z acyw iłkach , 
Czesława W tn laszklew le* w  
M szadli, Bolesław  Su ule r e i  i  
Ryszard R udo lf w  S łup i,

W krótce przyszła Im z w y*
dz ie ln ie  produkcyjne. W w ie lu  i d pomocą m łodzież zetem- 
wsiach są ju z  Kom itety 7.&h*iy- . pOWSka. Zeteinpow iec w  gm in ie  
c ienk ie . K o m ite ty  ie organ izu ją  i S łup ia  sta je  się „cz łow iek iem  z 
w ycieczki do dawno p iacu ją - j książką“  tak  ja k  uczy erganiza- 
cyoh spółdzie ln i p rodukcyjnych- i c ja  w iększość grom adzkich 
w skazują ja ko  przyk ład pobliską 1 ounk tów  bib iiotecŁnych p r^ j .  
spółdzielnię w  G odzianowie k tó - m u j zetampc>wc_v, k tó rych  am - 
ra osiągnęła we wspo.nej go- j b , j  jest upowszechnić książkę 
spodarce piękne rezu lta ty . N ic  > J
w ięc dziwnego, że chłop i chęt­
n ie  czyta ją  lite ra tu rę  radziecką 
dotyczącą kołchozów. Wśród 
bohaterów  radzieckie j lite ra tu ­
ry  b liscy są chłopu bohaterow ie 
„Zoranego ugoru“  Konrad M a j- 
dann ików , k tó ry  skutecznie 
walczy ze swoim  przyw iązaniem  
do in d yw id u a ln e j gospodarki,

| komsomolec N a jd ionow , m łody 
ag ita to r i D aw idów , syn klasy 
robotniczej, k tó ry  pomaga w  
ko le k tyw iza c ji wsi. Książka ta 
uczy czujności i  pokazuje roz­
m aitość metod ja k im i walczą 
ku łacy z m łodym  ko lek tyw em  w  
G rem iaczym  Logu. Zetempo- 
w iec koi. Józef Panek zamierza 
urządzić w ieczór dyskusy jny  na 
temat. te j na jpoczytn ie jsze j 
książki w  Przybyszycach —  na 
tem at „Zoranego ugoru“ ! „ In a ­
czej cz łow iek m yś li o spółdzie l­
niach, gdy trochę książek po­
czyta“  —  m ów i sołtys z grom a­
dy Przybyszyce, Józef Dudek.

Jest jeden rodzaj książek zy­
sku jący sta le  coraz w iększą po­
pularność. To książk i społecz­
no-polityczne. Ich  czyte ln icy, to 
przeważnie m łodzież. M łodzież, 
k tó ra  pragnie um ieć nie  ty lk o  
św ia t objaśniać, lecz także 
zmieniać. Ta m łodzież zorgan i-

w  sw o je j wsi. To dążenie do 
upowszechnienia książk i podsu­
wa zetem powskim  b ib lio teka ­
rzom w ie le  pom ysłów propaga­
torsk ich . W S łup i, w  Przybyszy­
cach, Drzewcach i Zagórzu m ło ­
dzież harcerska i zetempowska 
chętnie pe łn i fu n kc ję  księgono- 
szy. W ten sposób książka szu­
ka czyte ln ika , książka przyn ie­
siona rękam i zetempowców i 
harcerzy. O bró t książkam i jest 
zdecydowanie w iększy w  tych 
gromadach, gdzie p racu ją  księ- 
gonosze. Księgonosze współza­
wodniczą m iędzy sobą o to. k to  
będzie m ia ł w ięce j czyte ln ików , 
W tym  w spó łzaw odn ic tw ie  na 
terenie S łup i przoduje m. in, 

i harcerz Tadeusz K łąb.
Obok m łodziu tk iego księgono- 

sza Tadeusza R iąba na jw ięce j 
tło rozpowszechnienia ks iążk i w  

I sw o je j grom adzie p rzyczyn ił się 
zeteinpowiec S tan is ław  Kargoł, 
k tó ry  zorganizow ał zespół do­
brego czytan ia  i k ie ro w a ł jego 
pracą przez cały ub ieg ły  rok. 
Zespól ten w yd a tn ie  p rzyczyn ił 
się do spopu la ryzow an ia ,ks iąż­
k i wśród starszych chłopów . Na 
terenie gm iny S łupia zetempow- 
cy z. powodzeniem walczą o 
upowszechnienie książki, w a l­
cząc tym  samym z ciem notą ! 
zacofaniem o nową uspółdzie i-

zowana w ZM P  na jchę tn ie j stu- 1 czoną, k u ltu ra ln ą  wieś.

P R O G R A M  RADIOWY
na  d z ień  t  cze rw c a  1S53 r.
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.0«, 15,25.

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04. 18.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d)a w s i. 5.20 ,,S w o j­
s k ie  m e do d le ", 6.10 W ia za n ka  
m e lo d ii o p e re tk o w y c h , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  p o ­
ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 M u z y k a  p o ra n n a , 8.55 
A u d . d la  k l  V — V II .  9.15 M u ­
z y k a  ro z ry v /k o w a . 9.23 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 9.30 P rz e rw a , 
15.30 K o n c e r t  Z e s p o łu  M a n d o - 
l ird s tó w  Ł ó d z k ie j R ozg ł. PR  
p . . d. E. C iu k s z y , 16.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 16.45 A u d . d la  
d z ie c i, 18.15 A u d . z o k a z ji  M ię ­
d z y n a ro d o w e g o  D n ia  D z ie c k a — 
S e rg iu sz  P ro k o f ie w : „P io t ru ś  
1 w i l k “  — b a jk a  m u zyczn a , 
lfi.40 P a g a n in i:  K a p ry s  g -m o ll,
18.45 „ M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “  
— aud . s i.-m u z ., 19.15 ,.Na m ło ­
d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19-45 A u d . 
d la  w s i, 20.28 w lad . s p o rto w e , 
20.38 F a u ré : N o k tu r n  w y k .  
Y v o n n e  L e fe -bu re  — fo r te p ia n ,
20.45 Ode. 6 p o w . B o le s ła w a  
P ru sa  p t. „F a ra o n “ , 21.05 M u ­
z y k a  taneczna , 21.23 Z  c y k lu :  
„ A rc y d z ie ła  m u z y c z n e  sa d la  
w s z y s tk ic h “  — aud . w  o p ra ć .

H . S w oi k le n ia :  M e nd e lsoh n a
K o n c e r t  s k rz y p c o w y , 22.15 B u ł­
g a rs k ie  p ie ś n i o p o k o ju  i aud. 
w  ra n ta c h  T y g o d n ia  M u z y k i 
B u łg a rs k ie j w  w y k .  C h ó ru  i  
O rk . R ad ia  B u łg a rs k ie g o  p . d. 
W  ład  i S im ie o n o w a  i  K r a  ma
B o ja d z ije w a ), 22.30 K o n c e r t  m u  
z y k i p o ls k ie j,  T adeusz M -achl— 
K o n c e r t  o rg a n o w y  I  (w  w y k .  
j r m y  T h e  ni e r z  to w . O rk . P ań ­
s tw o  w e j F i lh a r m o n i i  w  K r a k o ­
w ie  p. t. B o h d a n a  W o d z ie z k i).

p ro g ra m  1J — ń a  fa l i  357 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00.

W ia d o m o ś c i: o.05, 6.30, 7.55,
17.00. 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 „ S w o j­
sk ie  m e lo d ie “ , 6.00 G im n a s ty ­
ka , 6.10 'K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 M u z y k a  p o ra n n a , 7.?o M u ­
z y k a  p o ra n n a . 8.00 M u z y k a , 
8.55 P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l .
I ,  11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
11.45 „G lo s  m a ją  k o b ie ty “ , 
12.13 R a d z ie cka  ¡m uzyka  lu d o ­
w a , 12.45 A n d . d la  w s i, 13.00 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. Szcoeciń- 
» k ie j p. d. W  i .  G Arzyńskie-go, 
13.40 U tw o r y  fo r te p ia n o w e  A l ­
b e rt za g ra  S ta n is ła w  S ta n ie ­
w ic z , 13.55 P rz e rw a , 14.05 In ­
fo rm a c je . 14.10 A u d . d la  k l. I I I .  
14,30 P le ś n i i  u tw o r y  fo r te p ia -

n ow e  d la  d z ie c i z o k a z j i  M ię ­
d z y n a ro d o w e g o  D n ia  D z ie c k a , 
15.10 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li, 15.15 A u d . d la  d /  e 
c i,  16.46 M u zyka* ro z ry w k o w a , 
17.15 R o b e rt S c h u m a n n : „S c e ­
n y  d z ie c ie ce “  — g ra  Y ves N a t 
— fo r te p ia n , 17.30 „N a  w a r ­
sza w s k ie j f a l i “ , 18.00 B u łg a r ­
ska  m u z y k a  ro z ry w k o w a  — 
a u d y c ja  w  ra m a ch  „T y g o d n ia  
M u z y k i B u łg a rs k ie j“ . 16.30 O d ­
p o w ie d z i „ F a l i  49“ . 18.45 „N a ­
sze c h ó ry  ś p ie w a ją “  —
C h ó r M g « k i „E c h o “
Z Z P i3 w  G ru d z ią d z u  p.

' p  a w  Ja Of»i ńsk i ego. 19 05
S erenada  — w y k .  Bohusz.

wyk.
p t*y
k ie r .
S u k :
He-

w io lo n c z e la . 19.10 R a d io ­
w y  k u m  je ż y k a  ro sy  js k ie g o  d i a 
za a w a n so w a n ych . 19.30 M u z y k *  
i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 Ode. 20 pow . 
W ie ry  K e t l i  A r  k i e j p t. „ B lo k a ­
d a “  w  p rz e k ł. A n n y  J a k u b t-  
szyn , 20.20 K o n c e r t K r a k o w ­
s k ie j O rk . i  C h ó ru  PR p. d. J. 
G e rta , 21.28 W la d . s p o rto w e , 
21.36 M u z y k a  taneczna  w  w y k ,  
O rk . T a n e czne j R a d ia  C zecho­
s ło w a ck ie g o , z, u d z ia łe m  so lis ­
tó w , 22 00 W sze ch n ica  R a d io ­
w a  — k u m  TI, 23.20 ,.7; tw ó r ­
czości M ic h a ła  G l in k i “  — aud , 
w  o p ra ć , d r  Z o f i i  Klasa

'  ś /e fa k  ÇfyMHS/k/
8 3 )

tr> zrozumieć, m usia łem  w ie le  
*p2(' ^ r . W ydaje  m i sie, że mam. teraz  
j g‘ ®*° la t. Podobno tak ie  doświadczenie  

t bardzo pożyteczne...
Hi e r0 i tcidzę, co jest w a rta . P atrzę na 
*o\e tr.~e:-w°. Pusta  is to ta  bez za in tere - 
n i n,r  T ym  b a rd iie j m nie  gniewa, że 
jj . tatogę się wobec n ie j zdobyć na o- 
» u P,t-no ić - Pow iem  wszystko. Gdy spo-*tr ćałem.Celt »e ifM>j szczęśliwy ry w a l ją
j, —  obserw owałem  ich  bacznie —
Ha r,|i  się w głow ie. Jakaś szalo­
na na. ^ ei a— W idzia łem , ie. ona pa trzy  
tak n ie° °  b łaga lnym  w zrok iem . Może 
O 4,ri> jo h im  ja  pa trzy łem  na nią? N ie ! 
pen- nie i est do te9° zdolna... M n ie  na 
h'o ?Ł°  n *e Pokocha. Razi ją  m oje zacho- 
ci, r' ,e> stosunek do życia... Przecież po-

wsi. nie jestem z je j sfery, 
dla n ie j j. d la  je j rodziców  to ba r- 

w  sobie te słabość.
ń?

chociZp . .
La/C:

i ) | (* tt'n^ne- Zduszę 
p C' eSo muszę ją co dzień w id yw a ć  

S k o n a łe m  się teraz, że jedyną rze- 
Pla Va k tó re j można się oprzeć jest 
ry  Sna P ffca . M am  przed sobą cel, k tó - 

Vln ie r:a pewno nie  zaw iedzie; nau- 
b y f' f io lk a . Będę w a lczy ł o to, żeby nie  
ł l j j °  tak ich  lu dz i ja k  ona, ja k  je j ro ­
k i * ' Prze? n ią  zaniedbałem  abow iąz- 

r,'USzę teraz uczyn ić wszystko, żeby

okazać się godnym  zaufania kolegów  
ł organ izacji. W iśn iew sk i m ów  i, że po­
w in ienem  rozbudzić w  sobie p raw dz iw ą  
w ia rę  w  człow ieka, to ideę. Chodzi m u  
oczyw iście o m arksizm . Rozum m ów i, 
że W iśn iew sk i m a rację. Poczucie obo- 
w iązku  nak łan ia  m nie do roboty , k tó ra  
daje zapom nienie.

Nudzę Cię ty m i sw o im i spraw am i. M o­
że m nie n ie  zrozumiesz?... Doszedłem do 
tego, że w idzę w yra źn ie j, co się dzieje  
dokoła m nie i  ive mnie. W zrok  m i się 
zaostrzył. Na zim ne teraz będę dm u­
chał.

Kończę ju t ,  droga Jasiu, p rzep ra ­
szam Cię za tę pisaninę. Napisz, co' w  
W olicach? Jak  z tw o im i uczuc iam i? 
Życzę  C i z całego serca powodzenia  i 
szczęścia... Ja ju ż  nie pokocham. N iech  
d la  ciebie los będzie lepszy.

Ściskam  Cię
Józek

G anders się d z iw i, że ty le  napisał. 
N ie  lu b ił pisać lis tów . N ie p o tra fił.  A le  
teraz m usia ł prze lać w  słowa choć t ro ­
chę gorączki, k tó ra  go pa liła . Jaśka roz­
w in ie  : może lis t w  św ietle na ftow e j 
la m py  i pok iw a  głową ze współczuciem 
nad dolą Józka-studenta, co się kochał 
w  ja k ie jś  D anusi z m iasta,

G andera czuje, że gorąco b ije  mu na
po liczk i. Pochyla się nad ka rtką , k tó ra  
lśn i jeszcze u do łu  św ieżym  atram en­
tem. Czyta szybko od początku, W  skro ­
n iach bói.

N ie!
N ie może wysłać tak iego lis tu ! Co

m u do g łow y przyszło? Gdzie ambicja? 
Jest mężczyzną.

Ręka ch w y ta  ka rtkę , k tó ra  zam ienia 
się w , m ocno zgniecioną papierową k u l­
kę. i

A  jednak... T y lk o  ona go zrozumie. 
T y lk o  je j m ó w ił o  Danusi. Ona też ko­
cha. Może go pocieszy d ługą, c iep łą  od­
powiedzią? Pomoże p rze trw ać i po* 
c h w a li za tę nową, drogo nabytą mą­
drość życia?

W ygładza zm iętą k a rtkę . Przepisać? 
Już się n ie  chce. Nadchodzi zniechęce­
nie. P ow oli, ze wzruszeniem  ram ion 
G andera drze ka rtkę  na coraz m n ie j­
sze strzępy, tak ie  małe, oy n ik t  me 
m ógł przeczytać naw e t jednego oddziel­
nego słowa.

A le  do Jasi w ysy ła  lis t. K ró tk i,  b a r­
dzo p rzypom ina jący  w ypracow ania, k tó­
re  m u w  szkole przychodz iły  z. trudem . 
Że uczy się, że praca w  grupie Je ,t  
uc iąż liw a , że ciągle pada deszcz, że cze­

ka na w iadom ość o n ie j, o rodzicach, 
do k tó rych  n ie  pisuje,

IX
S tan um ysłu  Sapióskiego, gdy przed 

fe r ia m i św iątecznym i w s iada ł do w a r­
szawskiego pociągu, m ożna okreś lić  je d ­
n ym  słow em : fu ria . N ie s łucha ł J a r­
skiego, k tó ry  um a w ia ł się z n im  w  
W arszaw ie, p rzy  ok ienku  na dw orcu 
n ie  czekał na resz.tę z dw udziestu z ło­
tych. W biegł szybko do pociągu, by ja k  
na jb a rdz ie j odda iić się od akadem ii,

m iasta, kolegów. Zasiadł p rzy  okn ie , 
w  na w p ó ł pustym  przedziale, n ie  w i­
dząc towarzyszy podróży an i k ra jo b ra ­
zu za oknem ; m yśla ł, oceniał, ka lku io -, 
wał.

Pierwsze, na jgw a łtow n ie jsze  po ryw y 
ow e j fu r i i  m ia ł ju ż  za sobą: noc spę­
dzona w  poko ju  z ludźm i, k tó rzy  sta li 
się przyczyną jego nieszczęścia. Czy 
sama konieczność przebyw ania  razem 
z n im i, oddychania tym  sam ym  pow ie ­
trzem , bezsilnego słuchania szelestów 
Ich łóżek nie s tanow iła  na jba rdz ie j w y ­
m yślne j fo rm y  pokuty? Zresztą poku ty  
za co? Za to, że zby t wysoko w yrasta ł, 
że się g o ‘przestraszyli? Zniszczyli go 
podstępnie, w yg ryw a jąc  przeciw  niem u 
najn iższe in s ty n k ty  re a k c ji i posługu­
jąc się p ionkam i w  rodza ju  głupawego 
ch łopka Gandery.

W iśn iew ski.., W iśn iew ski każe mu 
zrozum ieć błędy! N a jp ie rw  się człow ie­
ka  niszczy, szarga publicznie, w yrzuca 
ze społeczności, a późnie j mu każą zro­
zum ieć błędy! Szukaj tu  błędów, k iedy 
p a li cię nienawiść, zdeptana godność, 
poczucie k rzyw d y ! Kopną łby tego spo­
ko jnego W iśniewskiego, żeby _ poleciał 
nad z iem ią i  w y lądow a ł gdzieś na k u ­
pie  śmieci, ja k  rozpłaszczona żaba!

Bezsilność! N ie móc im  w szystk im  
n ic  zrob ić! N ie móc się zemścić za po­
niżenie... Żyć świadomością, że cała ta 
g łup ia, bezwolna masa, k tó rą  u ją ł s il­
n ie  w  rękę, naśm iew a się teraz z niego 
n iczym  m yszy z powalonego ko ta  w  fil»
■>*”> !za r t r c i ! , n l - A i r v m !

Choćby pope łn ił błędy... K tóż  ich n i«  
popełn ia! Obarcza! pracą tych . k tó rzy  
ją  p o tra f ili wykonać. Przekonywać, za­
chęcać. może prosić? Przecież on i n i«  
rozum ie ją ! Ci w  zarządzie też... Prze­
ko n u j tu , gdy robota m usi być w yko ­
nana. a Zarząd W ojew ódzki czeka na 
w y n ik i tw o je j pracy! P siakrew , m ieć 
takiego pecha! S tanął do roboty p ie rw ­
szy, w  na jgorszym  okresie, gdy te szcze­
n ia k i rozg lądały się bezradnie z roz­
dziawionym i: gębami, a teraz... Teraz 
jest n iepotrzebny i w yciąga się na 
św ia tło  dzienne w szystkie jego po tkn ię­
cia. szczegóły życia osobistego; a W a­
łachy, Gandery, D ie tr ich y  i cała reak­
cja — wszyscy tańczą z uciechy nad je ­
go upadkiem . Bezm yślne pa ły!

Pożałuje W iśn iew ski, pożałuje Zarząd 
W ojew ódzki, pożału je K o m ite t P a r ty j­
ny. Zobaczą, co 6 ię będzie dz ia ło  po je ­
go usunięciu. Będą wzdychać do cza­
sów, gdy kolega Sapiński za jm ow a ł się 
ag itac ją  i propagandą. A ie  w ted y  ko­
lega Sapiński będzie już  da leko: w yp n ia  
na akadem ię ty łek...

Pięść uderzyła  w  s to lik . Roczne chy­
ba dziecko, eiedźące naprzeciw' na k o ­
lanach tłu s te j pani, zapłakało.

—  Cicho, H e lusiu , pan ta k  niechcący, 
Cicho... cicho...

W yszedł na korytarz. Duszno w  tym  
przedziale i zawsze bachory! Dokąd cl 
ludzie  ciągle Jeżdżą z ta k im i m a ły m i 
dziećmil z * -V

i ’ !— X  - —
'* •  ^  *  f e i a l  J -



Pismo J. Malika P r z e m ó w i e n i e  s e n a t o r a  T a f t a
WSprawíetrnktaíu austriackiego
,1£;
r  A genc ja  TASS donosi z L o n ­
d y n u :
■ Ja k  -wiadomo, dn ia  23 m aja  

fcmbasador ZSRR w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii J. A. M a lik  wystoso­
w a ł do sekretarza generalnego 
k o n fe re n c ji zastępców m in i­
s tró w  sp ra w  zagranicznych w  
sp ra w ie  tra k ta tu  austriack iego 
*— Passanła pismo, s tw ie rdza ­
jące  że m im o  w y s iłk ó w  strony 
(radzieckiej na rady  zastępców 
w  sp ra w ie  tra k ta tu  au s triack ie ­
go n ie  d a ły  na leżytych w y n i­
k ó w  1 że w  w arunkach, ja k ie  
s ię  w y tw o rz y ły  celowe byłoby 
om ów ien ie  zagadnienia tra k ta ­
tu  au s triack iego  w  try b ie  dyp lo ­
m a tycznym  drogą odpow iednie j 
(w ym iany poglądów.
; W  p iśm ie  ty m  stw ierdzono ró - 
•dmież, że kon fe renc ja  zastęp­
ców  m in is tró w  w  spraw ie  t ra k ­
ta tu  austriack iego  nie  jes t żad­
n y m  s ta ły m  organem  cztero­
s tro n n y m  i  zw o ływ an ie  tak ich  
k o n fe re n c ji należy do kom pe­
te n c ji R ady M in is tró w  Spraw  
Zagran icznych.

D n ia  2i3 m aja  Passant, odpo­
w ia d a ją c  am basadorow i M a li­
k o w i w  im ie n iu  p rzedstaw ic ie li 
F ra n c ji, A n g lii i USA, us iłu je  
kw estionow ać fa k t, że zw o ływ a­
n ie  ko n fe re n c ji zastępców w  
sp ra w ie  tra k ta tu  austriackiego 
na leży do kom petencji Rady 
M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych , ja k  rów nież u s iłu je  do­
w ieść, że ta ka  narada będzie 
rzekom o mogła doprowadzić do 
W w a rc ia  tra k ta tu  austriackiego. 
K ia  przytacza on jednak  żad­
nych  dowodów, k tó re  by po­
tw ie rd z a ły  tą opinię.

D n ia  28 m a ja  ambasador

ZSRR w  W ie lk ie j B ry ta n ii J, 
A. M a lik  wystosow ał do Pas- 
santa następujące pism o:

—  Potw ierdzam  n in ie jszym  
odb iór Pańskiego pism a z dn ia 
28 maja.

Stanowisko strony radzieckiej
wobec sprawy, k tó rą  Pan poru­
szył, przedstaw ione zostało w  
m oim  piśm ie z dn ia  23 m aja. 
P ism o to zwraca przede wszy­
s tk im  uwagę na to, że kon­
ferencja  zastępców m in is tró w  
w  spraw ie tra k ta tu  austriac­
kiego nie  jest żadnym  sta­
ły m  organem  czterostron - 
nym  i  że samo zwołan ie 
kon fe renc ji zastępców należy 
do kom petencji Rady M in i - 
s trów  S praw  Zagranicznych, 
k tó ra  n ie  ud z ie liła  żadnych 
wskazówek w  spraw ie kon fe ­
re n c ji zastępców, o k tó rą  w  da­
nym  w yp ad ku  chodzi. Wobec 
tego, tw ie rdzen ie  Pańskie, ja k o ­
by zredagowanie p ro je k tu  t ra k ­
ta tu  austriack iego b y ło  zada­
n iem  w spom niane j w  Pańskim  
piśm ie ko n fe re n c ji zastępców, 
pozbawione je s t podstaw.

Jak  w iadom o, n ie jednokro tne 
om aw ian ie  zagadnienia tra k ta tu  
z A u s tr ią  na kon ferencjach 
zastępców,. m  .in. rów n ież w  lu ­
tym  br. nie da ło  należytych 
w y n ik ó w  i  odpow iedzialność za 
bezowocność tych  narad nie  ob­
ciąża b y n a jm n ie j s trony  ra ­
dzieckie j.

W szystko to  dowodzi, że w  
w a runkach , ja k ie  się w y tw o rz y ­
ły , ba rdz ie j celowe je s t rozpa­
trzen ie  te j sp raw y w  try b ie  d y ­
p lom a tycznym  drogą odpow ie­
dn ie j w y m ia n y  poglądów.

Kryzys rządowy we Fraiuji trwa
'■’P rzywódca rad yka łów  M en- i w  poniedzia łek 1 czerwca lu b  w

środę, stan ie  przed Zgrcm adze-llcs -  France, k tó ry  —  ja k  w ia ­
dom o —  na propozycje prezy-
den ta A u rfo la , ją ł się próby ■' niem  N arodow ym , by ubiegać 
u tw orzen ia  gabinetu, ośw iad- j 5*e 3 inw esty tu rę  (upoważnie- 
Czył przedstaw icie lom  prasy, że ! nie do utw orzen ia  rządu).

Prasa am erykańska podaje, i«
senator rep ub lika ńsk i T a ft w y ­
g łos ił w  C ino inn a ti (stan Ohio) 
przem ówienie, w  k tó ry m  ośw iad 
czył, że „ je ś li chodzi o w o jnę  
koreańską —  S tany Z jednoczo­
ne m og łyby z powadzeniem za­
pomnieć, że is tn ie je  na św iecie 
O N Z“ .

D a le j T a ft  pow iedz ia ł: „Sądzę,
że pow inn iśm y dołożyć obecnie 
w szelkich starań, apy zawrzeć 
rozejm  w  K o re i w  drodze roko ­
wań, a je ś li n ie  uda się nam , 
to wówczas n iecha j A n g lia  i  in ­
n i nasi so jusznicy w iedzą, że 
odm aw iam y udz ia łu  w e wszel­
k ich  dalszych rokow an iach  o 
pokój w  Kore i. Sądzę również, 
że możemy z powodzeniem  zre­
zygnować z id e i w spó łp racy  z 
O NZ na "Wschodzie i  działać na 
w łasną rękę “ .

W edług re la c ji „N e w  Y o rk  T i­
mes“ , T a f t  s tw ie rd z ił rów nież, 
że ja k  się zdaje, n ie  w idać  żad­
nego „zadow ala jącego rozw iąza­
n ia “  p rob lem ów  p o lity k i zagra­
nicznej, wobec k tó rych  sto ją  
USA i  po w iedz ia ł: „ w  osta tn ich  
trzech la tach  p o lity k a  zagran i­
czna S tanów  Z jednoczonych —  
bez w g łędu  na to, czy k ie ro w a li 
n ią  dem okraci, czy też repub­
lik a n ie  —  oparta  by ła  na ogól­
nym  dążeniu do pow strzym an ia  
rozpowszechnienia się kom un iz­
m u poza jego obecne granice, 
kom un izm u ja ko  ideologii... Na­
sza p o lity k a  n ie  ksz ta łto w a ła  się 
oczyw iście w  ten sposób, byśm y 
m ie li liczyć  na N arody Z jedno­
czone lu b  ja k ik o lw ie k  kra j... N ie 
jest to  p o lity k a  dz ia łan ia  przez 
O NZ, lecz p o lity k a  sojuszu w o j­
skowego".

Poruszając sprawę rokow ań  o 
roze jm  w  K o re i, T a f t  pow ie ­
dz ia ł: „N a jle pszy  na w e t roze jm  
będzie w  obecnych w arunkach  
niezadow alający. Spowoduje on 
podz ia ł K o re i w ed ług  l in i i ,  k tó ­
ra n ie  będzie lin ią  na tu ra lną  i 
w y tw o rz y  n iepew ną sytuację, 
mogącą w  każde j c h w ili w yw o­
łać w o jnę . P ow inn iśm y b y li od 
samego początku nalegać na 
prow adzen ie ogólnych rokow ań 
po ko jow ych  z C h inam i, doma­
gając się m. in . zjednoczenia

K o re i pod w ładzą w o ln ych  K o ­
reańczyków  („w o ln y m i K o reań­
czykam i“  T a ft  nazyw a llsynm a- 
nowców) i  żądając by C luny  zo­
bow iązały się n ie  podejm ować 
dalszej a k c ji ekspansywnej w  
A z ji po łudn iow o-w schodn ie j. Je­
że li zaw rzem y roze jm , o k tó ry m  
obecnie m owa, to  bez względu 
na to, co pos tanow im y w  ty m  
porozum ien iu  w  sp raw ie  da l­
szych rokow ań w  ce lu  z jedno­
czenia K o re i, zjednoczenie K o ­
re i okaże się ró w n ie  m a ło  p ra w ­
dopodobne ja k  zjednoczenie 
N iem iec".

S tw ie rdza jąc ,. że S tany Z je d ­
noczone m og łyby z (»w odze­
n iem  zrezygnować z id e i w spó ł­
dz ia łan ia  z N a rodam i Z jedno­
czonym i na Wschodzie, T a ft  po­
w ie d z ia ł: „O św iadczenie to  bę­
dzie zapewne wstrząsem  dia 
w ie lu  lu d z i, k tó rz y  w ciąż jeszcze 
w ie rzą  w  O rgan izację  N arodów  
Zjednoczonych. Ja sam w ierzę 
w  O rgan izację  N arodów  Z jedno­
czonych, a le  n ie  uw ażam  je j za 
skuteczny środek zapobieżenia 
agresji. Zna ona n iem a ło  poko­
jo w ych  metod, za pomocą k tó ­
rych , w  w y n ik u  po ko jo w e j pers­
w a z ji, może przeszkodzić w o jn ie  
1 zapobiec je j.

Sądzę, że po w in n iśm y  zwołać 
kon ferencję  d la  zm iar.y K a r ty  
NZ.

Lecz m oja propozycja , do ty ­
cząca Narodów' Z jednoczonych 
w  K ore i, nie pow inna być 
wstrząsem  d ia  n ikogo, a lbow iem  
w  Europie zrezygnow aliśm y w  
p ra k tyce  ca łkow ic ie  z O rgan iza­
c j i  N arodów  Z jednoczonych. 
K ie d y  p rzy ję liśm y  pakt pó łnoc­
no -a tla n tyck i, n ie  p ro s iliśm y 
N arodów  Z jednoczonych o zez­
w o len ie  i  n ie  kon su lto w a liśm y  
się z n im i. O statn ie w ydarzen ia  
we F ra n c ji i w  A n g lii dowodzą, 
że k ra je  te gorąco pragną u re­
gu low an ia stosunków  z Rosją 
i  zam ierza ją  w znow ić z n ią  fcan- 
he l na ja k  najszerszej bazie...“

A gencja Associated Press, u - 
zuipełniając powyższe w yw ody 
T a fta  podaje, że m ówca nazwał 
b lok  pó łn ocno -a tla n tyck i „z u ­
pełną an tytezą“  K a r ty  N arodów

Zjednoczonych. T a f t  następnie 
s tw ie rdz ił, że b lok  a tla n ty c k i 
zastępuje O rgan izację  N arodów  
Zjednoczonych sojuszem w o j­
skow ym  i  ośw iadczył: że miimo 
„n ieudane j p ró b y " oparcia się
0 ONZ w  K o re i, S tany Z jedno­
czone w  dążeniu do „zaham owa­
nia kom un izm u“  p ro w a d z iły  sta­
łe p o lity k ę  sojuszu wojskowego.

„Jasne jes t —  ośw iadczył 
T a ft —  że b lok  a tla n ty c k i po za­
w a rc iu  porozum ien ia z G recją
1 T u rc ją  i  wobec p rze w id yw a­
nego uk ład u  z H iszpanią, sta­
now i sojusz w o jskow y  starego 
typu... W  gruncie  rzeczy u s iłu ­
je m y  uzb ro ić  św ia t p rzec iw ko  
R osji kom un is tyczne j, lu b  co 
n a jm n ie j udz ie lić  in n y m  k ra jo m  
w sze lk ie j pomocy, k tó ra  może 
być pożyteczna w  przeciw sta­
w ien iu  się kom un izm ow i.

Czy ta p o lity k a  zjednoczenia 
wo lnego św ia ta  (tak  nazywa 
T a ft k ra je  kap ita lizm u ) przeciw ­
ko  kom un izm ow i będzie w  wa­
runkach po ko ju  p o lity k ą  p ra k ­
tyczną na czas dłuższy? Zapa­
try w a łe m  się zawsze sceptycz­
nie  na celowość b lo k u  a tla n tyc ­
kiego pod względem  m ilita rn y m . 
N ie  jestem  specja lis tą  w  dzie­
dzin ie w o jskow e j, a le  n ig d y  nie  
słyszałem p rzekonyw a jących  a r ­
gum entów, s tw ie rdza jących , że 
w o jska  lądow e U S A  m og łyb y  
skutecznie b ro n ić  E uropy. Jak 
w idać zobow iąza liśm y się rze­
czyw iście do ob rony ta k ic h  k ra ­
jó w  ja k  N orw eg ia  i  Dania, cho­
ciaż ic h  obrona b y ła b y  p ra w ie  
n iem ożliw a w  w ypadku  nagłego 
a taku  Rosji.

Zawsze uważałem , że nie  pow in  
n iśm y pode jm ow ać p ró by  p ro­
wadzenia dz ia ła ń  w o jennych  
p rzeciw ko R os ji na kon tynenc ie  
europejsk im , podobn ie  ja k  n ie  
pow inn iśm y prow adzić  dzia łań 
w o jennych p rze c iw ko  Chinom  
na kon tynenc ie  a z ja tyck im . Za­
wsze uważałem , że obrona po­
w inna  być rzeczą tych , k tó rz y  
m ieszkają w  E urop ie  Zachod­
n ie j. Przecież ostatecznie ży je  
tam  co n a jm n ie j 225 m ilio n ó w  
ludz i, to  jes t o 50 proc. w ięcej 
n iż  w ynos i ludność S tanów  
Z jednoczonych“ .

Wspaniale warunki rozwola dia mfohcg. 
stwarzano w ZSRR i kratach ásnsakraeji íiiáo®]

ZS5ZR
O koło  20 radzieckich in s ty tu ­

tów  naukow ych i  dz ies ią tk i ka­
ted r h ig ieny przy wyższych u - 
czelniach medycznych prow adzi 
prace badawcze związane z o - 
chroną zdrow ia  dzieci i m ło ­
dzieży. O bserwacje i badania 
przeprowadzone z m ilio n a m i 
dzieci w ykazu ją , że dz ięk i sy­
stem atycznem u w zrostow i do­
b robytu  narodu radzieckiego i 
sukcesom służby zdrow ia , w  
ZSRR udało się ca łkow ic ie  z li­
kw idow ać następstwa w o jn y  w  
dziedzin ie zdrowotności m łode­
go pokolenia.

W  la tach pow ojennych zbu­
dowano dz ies ią tk i tysięćy gma­
chów szkolnych. P rzy ich bu­
dow ie uw zględn iono najnowsze 
w ym agania a rch ite k tu ry , h ig ie ­
ny  i te ch n ik i san ita rne j.

Specja liści przeprowadzają 
doświadczenia nad zastosowa­
niem  w  szkołach lam p o p ro ­
m ieniach u ltra fio le to w ych , k tó ­
re kom pensują w  okresie z i­
m ow ym  brak dostatecznej Ilości 
św ia tła  słonecznego.

Państwo radzieckie stw arza 
ja k  na jko rzystn ie jsze  w a ru n k i 
rozw o ju  fizycznego ! um ysłow e­
go dzieci i  m łodzieży radziec­
k ie j.

Mongolska Republika 
Ludowa

W  M ongo lsk ie j Republice L u ­
dow e j w  ciągu osta tn ich pięciu 
la t liczba dzieci zna jdu jących 
się w  przedszkolach i żłobkach 
zw iększyła się dw ukro tn ie .

W  M ongo lii jest coraz w ięcej 
szkół. Obecnie oprócz szkół tech­
nicznych is tn ie je  tam  431 szkół 
ogólnokształcących, w  k tó rych  
uczy się 72,103 dzieci. Jest to
0 fi.000 w ięcej, niż w  ub ieg łym  
roku  szkolnym .

MED
W  NRD troska o człow ieka, a

w  szczególności o m łode poko­
len ie  zna jdu je  się na pierwszym  
planie. W  w y n ik u  głębokich 
przeobrażeń społeczno - ekono­
m icznych w  NRD dzieciom n ie ­
m ieckich robo tn ików , chłopów
1 in te lig en c ji pruculąeej um ożli­

w iono  dem okratyczne wycho 
nie  i w ykształcenie. _ ^

Z roku na rok zwiększ 
w  N R D liczba szkol. W y  
jednego ty lk o  1352 r. otwW j 
70 nowych szkól. Liczba 0 
średnich w  br. zwiększy , ¡ch 
50 proc. W szkołach ¡>r _ ^
dzieci chłopów  i robotn 
trz y m u ją  stypendium .

C zechosłow acja
W  miejscowości S trlbro

Czechosłowacji, odbędąJ»1« 
zw iązku z M iedzynar ^
Dniem  Dziecka igrzyska 
we oraz zlo t pionierów. 
dubicach dzieci otrzy Djęl*'*
dzień swego św ięta nowy, 
ny pałac p ion iersk i.

Węgry .
Ponad 209 tysięcy dzie- 

g ie rsk ich  spędzi t e g o r o c z - c)1 
w  obozach le tn ich , w 
w ypoczynkow ych i u : yp
kach W ęgiersk ie j Repub 
dowej.

Tysiące dzieci 
w  wycieczkach 
turystycznych.

wezmą Û !J  
! w y p r ą *

K o m u n ik a t
Kladziecklei Slużisy Informacyjnej w Ausirii

Radziecka Służba In fo rm a c y j­
n a  w  A u s tr ii opub likow a ła  w  
d n iu  28 bm, kom un ika t, w  k tó ­
ry m  stw ie rdza :

szenia budow y e le k tro w n i w od­
nej niezbędnej d la  gospodarki 
au s triack ie j, uw zględn ić prośbę 
rządu austriackiego w  spraw ie

W ysok i K om isarz ZSRR w  ¡sprzedaży w yże j w ym ien ionych  
¡A us trii generał A . S w ir ld o w  | a k tyw ó w  na w arunkach  zapro- 
p rz y ją ł kanclerza J. Raaba i o- bonowanych przez rząd austriac-
św iadczy ł m u co następuje: 

Rząd radzieck i rozpa trzy ł
p rzych y ln ie  propozycję rządu 
austriack iego w  spraw ie sprze­
daży rządow i austriack iem u ak­
ty w ó w  zna jdu jących się w  bu­
d o w ie  e le k tro w n i wodnej
(JBBS-Persenseig“ , k tó re  prze­
sz ły  na własność ZSRR jako  b. 
m ie n ie  n iem ieck ie  w  A u s tr ii o- 
fa z  postanow ił w  celu przyspie-

k l.

Podpisanie odpow iedn ie j um o­
w y  z p rzedstaw ic ie lam i rządu 
austriackiego pow ierzono Zarzą­
do w i M ien ia  Radzieckiego w  
A u s tr ii.

W ysoki Kom isarz S w irld o w
oraz kancle rz federa lny Raab 
om ó w ili rów n ież  n iek tó ra  inne 
problem y, in teresu jąc« obie 
strony.

Nowe sukcesy „Mazowsza”
P aństw ow y zespól p ieśn i i 

tańca „M azowsze“ , odbyw ający 
obecnie tournee artystyczne po 
C hinach Ludow ych, przyby! 
dn ia  25 bm. do K an tonu . Na 
dw orcu  gości po lsk ich oczekiw a­
l i  liczn ie  zgromadzeni przedsta­
w ic ie le  św ia ta  ku ltu ra lnego , 
m łodzieży, w o jska, organ izacji 
społecznych i po litycznych.

28 bm. zespół w ystępow ał w 
sa li tea tru  kan tońskiego ' w  o- 
becności 4 tysięcy w idzów . W y­
konawcom  zgotowano gorącą o- 
wację.

W  dn iach 27 i 28 bm. 
odby ły  się w  K an ton ie  dalsze 
konce rty  zespołu „M azowsze“ , 
p rzy ję te  z entuzjazm em  przez 
publiczność.

IVaród angielski 
¿ q d ®  s d p r a e s t e s n i a  w

Do A ng ie lsk iego K o m ite tu  
O brony P oko ju  zaczynają na­
p ływ ać  pierwsze w iadom ości o 
przebiegu ka m p an ii na rzecz 
zaprzestania w o jn y  w  K o re i i na 
rzecz zw o łan ia k o n fe re n c ji p ię­
c iu  w ie lk ic h  m ocarstw . K o m ite t 
O brony P oko ju  w  A bcrdeen ze­
b ra ł £87 podpisów pod pe tyc ją , 
w zyw ającą do zaw arc ia  roze jm u 
w  K o rc i 1 do zw o łan ia  kon fe ren ­
c ji p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw . 
L is ty  z podp isam i w ysy łane są 
do p rem iera  C h u rch illa .

K o m ite ty  ob rony po ko ju  w

W a lii Zachodn ie j rów n ież  p ro­
wadzą a k ty w n ą  kam panię, w zy­
wającą do położenia kresu w o j­
nie w  K ore i. K o m ite t O brony 
P oko ju  H a lifa x u  zorgan izow ał 
akc ję  zb ieran ia podp isów  pod 
petycją , żądającą w yco fan ia  
w o jsk ang ie lsk ich  z K o re i w  
w ypadku, jeże li A m e ryka n ie  w  
dalszym  ciągu przeszkadzać bę­
dą w  osiągnięciu porozum ien ia 
w  spraw ie roze jm u.

W  w ie lu  m iastach odbyw ają  
się w iece pod hasłem obrony 
poko ju  i  u regu low an ia  spornych 
p rob lem ów  m iędzynarodow ych.

Przygotowana do Ogólnoslilśskiego 
Zjazdu Młodzieży

Nadchodzi ko le j na asa atutowego reprezen­
ta c ji N iem iec —  M uracha. Jego w a lka  z Se- 
w e ryn ia k ie m  trw a ła  niespełna m inutę . Na­
g ły  cios w  żołądek z dystansu i  Adam  klęka 
na macie. W sta je na „9 “  ale M urach na tych­
m iast popraw ia  w  to  samo m iejsce. S ew ery- 
n ia k  jest zupełn ie przytom ny, ale nie może 
złapać pow ie trza  i da je się wyliczyć.

P isarsk i stoczył dość słabą w a lkę  z Baum - 
gartenem , k tó rą  nieznacznie przegrał.

Remis i  wicemistrzem Olimpiady
W  półc iężk ie j Szym ura zm ie rzy ł się z w i­

cem istrzem  o lim p ijs k im  Vogtem. W  pierwszej 
rondz ie  Szym ura po tkną ł się i upad ł, a Vogt 
wówczas uderzył go w  pozycji leżącej. Powo­
du je  to  napom nienie, k tó re  przypuszczalnie 
zadecydowało o ostatecznym w y n ik u  remisem 
w ym . Decyzja sędziów niezbyt podobała się 
publiczności, k tó ra  po ogłoszeniu w yro ku  
gw iżdże.

Jeszcze jeden m is trz  o lim p ijs k i na rin gu : 
Runge sta je  p rzec iw  P iła to w i. Runge ju ż  od 
początku w a lk i przeważał szybkością, ale za 
to  ciosy górala b y ły  dużo niebezpieczniejsze. 
Już w  p ierw sze j rundzie  pó ł-p ro s ty  P iła ta  do­
sięga szczęki ryw a la . M is trz  o lim p ijs k i pada 
na°m atę . Runge podryw a się i bardzo przy­
tom n ie  „p rz y k le ja “  się do P iła ta , n ie  dopu­
szczając do nowego ciosu. Publiczność zarn il-
JjJg

Dalsza w a lka  ma podobny cha rak te r —
Range tra f ia  dużo, ale n ieszkodliw ie , a P iła t 
od c7asu do czasu wstrząsa p rzec iw n ik iem . 
W a lka  ~ m ia ła  przebieg rem isow y i by liśm y 
pe w n i tak iego  w y ro ku . Sędziow ie jednak uw a . 
¿ul;, że m is trz  o lim p ijs k i zasłużył na zwycię-

S1 M °cz w  D o rtm undz ie  przegra liśm y 5:11.
M u s ie liś m y  się spieszyć do P o lsk i; ju ż  w  

następną niedzie lę  m ie liśm y rozegrać spotka­
n ie  w  Lodz i z reprezentac ją  A u s trii.

Austriacy płacą za Dortmund

A - .d r ia c v  za p ła c ili za D o rtm und i  to  drogo. 
V,^ rrp c 7 w y b ra liś m y  15:1. Żaden z naszych 
b - ^ f n f k ó T  n ie  przegrał. Czy jednak było  
Z? nedeiście PZB, k tó ry  szukał rew an-
fu  p ro w a d z a ją c  do P o lsk i słabego przeciw - 
P k a  k tó ry  w  beksie eu rope jsk im  przestał od-r celu orga-
rnzow ano n “ “ str;£) m ia ty  dla nas sens ty lk o  

s łu ży ły  ja k o  egzamin naszego 
i b y ły  organizowane w

Mecze z 
w tedy , jeś li
d rug iego  IU-rrJ;" ß j eszcze boks nie zdobył j ^ k a r s k ic h  cenach.

f W  pozostałych w a lkach , w  m uszej rum a- 
szta jn  wysoko w y g ra ł z Lehnerem . Rund- 
szta jn  by ł bardzo dob rym  zaw odnikiem , po­
t ra f i ł  skutecznie atakować, a sam b y ł odpor­
ny na ciosy. W  kogucie j Spodenkiew icz zre­
m isow ał z M athą. K rzem ińsk i w ypun k to w a ł 
B rucknera. W oźn iak iew icz zw yciężył Syato- 
scha, ale w a lczy ł dużo gorzej n iż w  D ortm un­
dzie. A ta ko w a ł na ośiep i ciosy jego nie m ia­
ły  zupełnie celności. O strow ski w ypunktow a ł 
Bedricha. W  pó łc iężk ie j Szym ura w a łczy ł bez 
s ty lu  i  po niec:eka,wym meczu w yg ra ł ze 
S chw eifferem , a w  c iężk ie j P iła t znokautował 
Lutza.

D rużyna austriacka rozegrała jeszcze jeden 
mecz w  Polsce Jako reprezentacja W iednia, 
rem isując w  T o run iu  8:8.

Przed Mediolanem egzaminują nas 
Węgrzy -i

Z b liża ł się kw iec ień. W  m a ju  m ia ły  ślę od­
być m is trzostw a E uropy w . M edio lan ie. Jaką 
drogę ob ra ł PZB aby przyszykować naszą 
ósemkę do ta k  w ażne j próby? M arzy liśm y 
przecież n iem a l od początku is tn ien ia  pię- 
ściarstwa polskiego o zdobyciu choć Jednego 
m istrzow skiego ty tu łu  1 n igdy nam  się to  n ie  
udawało. Czy i  ty m  razem m ie liśm y powró­
cić z M edio lanu z pustym i rękam i?

Uważałem , że Już na jw yższy czas, aby zgro­
madzić naszych zaw odników  na dłuższy obóz 
tren ingow y i  starann ie  przyszykować ich do 
m istrzostw .

Tego rodzaju podejście do przygotowań na 
m istrzostwa by ło  jednak n iem ożliw e w  cza­
sach burżuazyjnego sportu. PZB uważał, że 
posiada ju ż  i- ta k  dobrze wyćw iczoną „s ta jn ię “  
i nie w a rto  w  n ią  jeszcze kłaść pieniądze... 
Raczej należy korzystać z dobre j ko n iu n k tu ry  
i zarabiać, ile  się ty lk o  da. Zainteresowanie 
boksem by ło  w  k ra ju  ogromne —  a w ięc o r­
ganizu jm y ja k  na jw ięce j m iędzypaństwo­
wych spotkań dochodowych. One pow inny w  
zupełności wystarczyć, ja k o  przygotowanie do 
ciężkiego tu rn ie ju  mediolańskiego...

Na koniec m arca został zapow iedziany mecz 
z W ęgram i w  W arszawie. W ęgrzy wówczas 
m ie li podobnie kup ieck ie  podejście do plęściar- 
stwa ja k  m y. Boks w ęgierski m ia ł swego dyk­
ta tora  K ankovsky ‘ego, bardzo sprytnego czło­
w ieka, k tó ry  b y ł chyba na jw iększym  m ena­
żerem am atorsk im  wszystk ich czasów. K an- 
kovsky w ykom b inow a ł sobie, że na jko rzyst­
niejsze będzie tournee po D an ii, Szwecji, a w  
drodze pow ro tne j zahaczenie o Polskę 1 roze­
granie w  tym  k ra ju  jeszcze dwóch meczów. 
W owe czasy n ie  brano pod uwagę zmęczenia 
zaw odników . Chodziło przecież o to, aby 
tournee przyn ios ło  ja k  na jw ięce j korzyści f i ­
nansowych.

T ak w ięc W ęgrzy znaleźli się w  Warszawie. 
C y rk  ja k  zw yk le  b y ł oblężony. B ile ty  w y k u ­
p ili przekupnie, sprzedając je potem po pa-

W  dn iu  10 czerwca rozpocz­
n ie  się w  P ek in ie  O gólnochiń- 
sk i Z jazd M łodzieży.

Obecnie trw a ją  przygotow a­
n ia  do Z jazdu. W  w ie lu  m ia ­
stach odbyw a ją  się konferencje , 
na k tó ry c h  m łodzież podsumo­
w u je  w y n ik i dz ia ła lności orga­

n iz a c ji te renow ych O gólnochiń- 
sk ie j F ederac ji M łodzieży Demo­
k ra tyczne j i  w yb ie ra  delegatów 
na Z jazd. K on fe ren c je  tak ie  
przeprowadzono ju ż  w  Pekin ie, 
Szanghaju, M ukden ie , Ańszaniu, 
W uhanie, K an ton ie , Czendu i 
in nych  m iastach.

Razem z potężnym  obiektem  przem ysiow ym  —  Nową H utą , rosną dzieci, k tó re  , ir ” ° . 
w  tym  m ieście i  k tó ry m  coraz lep ie j jes t żyć, bo otacza je  tro s k liw a  opieka państw  
wego. Śliczne przedszkole, basen, żłobek, place do g ier i  zabaw —  oto co ju ż  WVJU
dla dzieci w  N ow e j Hucie. _______

Listem gwarancyjnym — zetempe^skie słsw^
W  jednym  z poprzednich num erów  „S ztandaru  M łodych“

d ru kow a liśm y  lis t  korespondentów K ozie ła  1 W ojtyńskiego 
z Zakładów  W ytw órczych P rzyrządów  Pom iarow ych im . J. 
K rasick iego we W łochach koło W arszawy, w  k tó rym  posta­
n a w ia ją  oni kon tro low ać zobow iązania długookresowe podej­
m owane przez brygady m łodzieżowe tych Zakładów . Korespon­
denci z w ró c ili się jednocześnie z apelem do w szystk ich  kore­
spondentów „S ztandaru  M ło d ych " o podjęcie podobnej pracy.

Da jem y dziś pierwszy m e ldunek m ów iący o k o n tro li zobo­
w iązań długookresow ych w  Zakładach im . J. K rasickiego.

Korespondent J. K ozie ł poda

W  dalszym  ciągu przodu je 
dz ia ł PR-5. Szczególnie p iękne 
w y n ik i w  p ro d u kc ji osiąga tu 
brygada m łodzieżowa pod kie- 
to w n ic tw e m  tow . Gałeckiego. 
B rygada ta  nosi nazwę B R Y ­
G A D Y  B E Z B R A K C W E J. Ze­
spół doszedł do takiego poziomu 
w yszkolen ia , że produkow ane 
przez m łodzież apara ty, nie m u­
szą przechodzić przez kon tro lę  
techniczną. L is tem  gw a ra n cy j­
nym  za jakość w yp rodukow a­
nych przyrządów  jest słowo 
zetem powskie brygady. W  dn iu 
1 czerwca brygadzista tow . Ga­

łeck i o trzym a z k o m is ji tech­
n iczne j pieczątkę kon tro lną .

W  walce o rytm iczność p ro ­
d u k c ji przoduje brygada m ło ­

dzieżowa ko l. U rbańskJ^ £¿1
porzec przechodni j i  c)j. 
zna jdu je  się w  ich  ¿¿¡a

Nadal w  ty ła  
PR-6. G łów ną 
późne dostarczanie de 
dz ia ł mechaniczny. yrf*

M łodzież z PR-8 w,ZJcjeri»c^
......................—  ko1'gadę m łodzieżową

sldego z dz ia łu  t
do zw iększenia W *  
p ro d u k c ji w  celu °  ac!»”
w  te rm in ie  potrze1

Chodzi o p lan, to1

Społeczeństwo polskie solidaryzuje jsię i 
w a łc z a m i przeciwko ramilitaryzacji Niemiec

lyCh v-ednieT pozyrii' T potrzebował populary- 
Tvdko przy zachowaniu tych warunków 

stosunki Í  Austriakami był; by próbą warto-
o d p o w :
zacji.

ściową. m om entem  meczu
Najciekawszym . £ “‘¿ hmteiewsk:ego, któ- 

Austriakami by1 k davvno. Chmielewski

« ? ,.n.'eÄ Ä £ «

rezolucję, w  k tó re j stw ierdza 
m. In.:

Lekarze pięciu kontynen­
tów , reprezentu jący 32 kra je , 
p rzyb y li do W iednia, aby wspól­
nie om ów ić sprawę w p ływ u  wa­
runków  życia ludności na je j 
stan zdrowotny.

Następujące zwłaszcza proble­
m y w ym aga ją  specjalnego zba­
dania: w p ły w  niedożywienia, 
m ieszkania w  ruderach, niedo­
statecznej op iek i leka rsk ie j na 
rozw ój g ru ź licy ; śm iertelność 

• * „  w T llerm ? w,“ nf  l  wśród dzieci, zwłaszcza w  k ra ­
n ik ó w  osiągniętych z W ęgram i zależało bo- * jach niedostatecznie rozw in ię-

oraz Inne zagadnienia. 
Obok specyficznych w a run - 

(  kćw  panujących w  różnych k ra - 
}  ¿ach- w o jna  1 je j następstwa, to 
t  czynn ik i, k tó re  w yw ie ra ją  na j- 
)  w iększy w p ły w  na w a ru n k i ży~ 

s* ^  -s- -*». »  -j. cia i  stan zdrow otny ludności.

R acjona liza to rzy budow n ic tw a  w  Czechosłowacji —  m ura rz  W ładys ław  N ow ak  i ślusarz 
Janon Griegusz, opracow ali n o w y  sposób uk ładan ia  cegieł p rzy  pom ocy ram y, przyspiesza­
ją cy  pracę m urarską.

Na zd jęc iu : brygada m u ra rzy  Z iem ianka  *  powodzeniem  stosuje na budowle, ram ę N o­
w aka. F ok  —  C A F

Rezolucja Światowego Kongresu Lekarzy w Wiedniu
Ś w ia tow y Kongres Lekarzy, Zaszczytny zawód lekarza 

k tó ry  obradow ał w  W iedn iu  w  nak łada  nań specjalne obowłąz- 
dnlach 23—36 m aja, u ch w a lił k i. Ponieważ lekarz  pow in ien

w anymO dbyw a ją  się liczne zebrania 
sprawozdawcze z K ra jo w e j 
K on fe ren c ji, poświęconej poko­
jow em u rozw iązan iu  problem u 
n iem ieckiego.. Społeczeństwo na­
szego k ra ju , om aw ia jąc przebieg 
i uchw a ły  K on fe ren c ji, w yraża 
swą gorącą solidarność z po­
tężnym  ruchem  pa trio tycznym  
ludów  Europy m an ifes tu jąc  swe 
poparcie dia w a lk i narodu nie­
m ieckiego o pokojowe, demo­
kra tyczne i zjednoczone N iem ­
cy.

Zebranie sprawozdawcze z 
K ra jo w e j K o n fe re n c ji pośw ię­
conej rozw iązan iu  problem u 
niem ieckiego odbyło się ostatn io 
m. in . w  G dyn i.

„S o lida ryzu jąc  się Z potężnym  
ruchem  pa trio tycznym  w  k ra ­
jach E uropy zachodniej, sk ie ro - Skiego,

, ,v la d------przeciw ko w ¡co
Bonn i Paryża, P ^ g0 VteK
budow ie íaszystowsB»
m achtu —  czytam y^ '"0\)r a à ^

. w»?ione j na zakończenia ^
zo luc ji — łączym y si?poY ojo v ^
nym  dążeniu do P njemie 
rozw iązania problem
k ie S ° " -  in n e j u

W  rezo luc ji uchwa1̂ ^  
podobnym  zebraniu „ąeld *^  
nie, k tó re  zgrom adza0 ..lei«11 *p r z e d s t a w i a l i  r f j

i kultury. »  „„I«#
,W ieCilV

bo tn ików , 
ta na uk i
czytam y m. in .: -  gzez*-.g 
m ieszkańców Z iem i zwol8%  
sk ie j domagamy ^  nl0c»r6L  
kon fe ren c ji czterech 
dia  zawaifcla tra .kt„a1ed 
wego z N iem cam i poCz<J3‘ 
m i —  w  m yś l U k ładu  *

ZE SPORTU
ą t a c j l

Siatkarki polskie wygrywają 3:Ó z reprezen
Francji ,, uf,

ty rty  polsldej t
W  czasie

M  b m . p o ls k a  d n iż y n a  s ia tk ó w ­
k i  ż e ń s k ie j, p rz e b y w a ją c a  w e  
F r a n c ji  z o k a z j i  M ię d z y n a ro d o ­
w y c h  Z a w o d ó w  S p o rto w y c h  o rg a ­
n iz o w a n y c h  p rz e z  F S G T , ro z e g ra ­
ła  w  L i l le  m e cz  z  re p re z e n ta c ją  
F ra n c ji .  S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  sie 
z d e c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  d r u -

m ia ła  zdecydowana

mistrzostw Europy w koszy&^wc® n ^
83-.50. W  d w ó c h

Dla nas mecz b y ł n iezm iern ie  ważny. Od
wy: 
w 
ka
dzo - -
k i po jedynek z n iezw yk le  ru tynow anym  Szi 
ge ttim , e ,

(c. d n.)

bez żadnych ograniczeń ochra­
niać życie i  zdrow ie człow ieka 
—  nie w o lno m u pod żadnym 
pre tekstem  uchylać się od speł­
n ien ia  swego obow iązku.

W szystkie rozpoczęte na n i­
n ie jszym  kongresie prace stano­
w ią  jedyn ie  etap początkowy i 
muszą być kontynuow ane. D la­

tego też w yd a je  się, że n ieodzow­
ne jes t u tw orzen ie  M iędzyna­
rodowego S ekre ta ria tu  d la :

a) op ub likow an ia  u ch w a l i  
prac n inie jszego Kongresu;

b) zapew nienia s ta łe j łączno­
ści m iędzy poszczególnym i k ra ­
ja m i i  udzie len ia  im  w sze lk ie j 
m oż liw e j pom ocy;

c) ew entualnego przygotow a­
n ia  nowego kongresu.

Młodzież Albanii budu;e elektrownią wodną
M łodzież 

uczestniczy w  budow ie na jpo­
tężniejszego ob iektu  p ięc io la tk i 
— e le k tro w n i wodnej im . Enve­
ra  Hodży.

Spośród m łodych budo w n i­
czych tzw . „D ro g i św ia tła “  p ro ­
wadzącej do terenu budow y e- 
ie k tro w n i 10.000 chłopców i dzie­
w cząt nadano nazwę szturm ow -

A lb a n ll a k tyw n ie  | ców, 600 odznaczono m edalam i 
M łodzież a lbańska przoduje 
na innych odcinkach fro n tu  
pracy. W  tk a ln i kom b inatu  w łó ­
kienniczego im. S ta lina  spośród 
1.700 m łodych rob o tn ików  w ię k ­
szość stanow ią  dziewczęta, 
wśród k tó rych  znane są nazw i­
ska stachanówek: S ire, P. Kosta, 
A. Paszko i w ie le  innych ,

W  d ru g im  d n iu  f in a ło w y m  ro z ­
g ry w e k  o  m is trz o s tw o  E u ro p y  w  
k o s z y k ó w c e  m ę s k ie j,  m is t rz  E u ro ­
p y  d ru ż y n a  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go o d n io s ła  d ru g ie  k o le jn e  z w y ­
c ię s tw o . Po p ie rw s z y m  m eczu  w y ­
g ra n y m  w  c z w a r te k  z C SR  49:41 
zespó ł Z S R R  z m ie rz y ł  się 29 b m . 
z F ra n c ją , z w y c ię ż a ją c  80:31.

D ru ż y n a  W ę g ie r p o k o n a ła  E g ip t

czach w  te j  g ru p 1 
z W ło c h a m i 47¡L» 1: p f j
p o k o n a ła  C 3R  6^ * „ o tK ą ó  

Po d ru g im  d aW  . v s B S. 
ra ż k i są d ru ż y n y -  _
i  Iz ra e la  .n la n ó 1* ,gi»

W  g ru p ie  u  /■ - "  pc-b  
z R u m u n ią  59:U ,
S z w e c ją  75:38.

d *
Otwarcia Spartakiady szkól ogó!noksztalc{5 i  

woj. warszawskiego
29 b m . n a  s ta d io n ie  C W K S  o d ­

b y ło  się u ro c z y s te  o tw a rc ie  S p a r­
ta k ia d y  s z k ó ł o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  
w o j.  w a rs z a w s k ie g o .

N a  s ta d io n  p r z y b y ły  s z ta fe ty  
k o la rs k ie  u c z n ió w  s z k ó ł w a rs z a w ­
s k ic h  s k ła d a ją c  m e ld u n k i o p o d ­
ję ty c h  z o b o w ią z a n ia c h  d la  uczcze ­
n ia  IV  F e s t iw a lu  M ło d z ie ż y  1 S tu ­
d e n tó w  w  B u k a re s z c ie .

„ « <Ąbierz® ?.»>.
W Spartekiaózie gjy

o k . S00 uczls p o r to w c u -  ci
woj. warszawskiego-^uure
p o szcze g ó ln ych  j,  szK o lV ,;sK*ź
będą re p rę z e n w w a l.0gó ln 0 ^  „<>
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